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Obywatele i Obywatelki!
Kryzys gospodarczy, związane z nim bez­

robocie, odbijają sią dotkliwie na warunkach 
życiowych szerokich mas ludności Warszawy.

Komitet Gwiazdkowy, powstały w  pierw­
szych dniach grudnia z inicjatywy posła War­
szawy Zoiji Praussowej, wziął sobie za zada­
nie, by w okresie świątecznym wnieść pro­
mień radości do domu najuboższych, by uś­
miech wesoły rozjaśnił twarzyczki dzieci, któ­
re przedwcześnie dowiedzia/y sią, co smutek 
i niedostatek.

Niech nie zabraknie nikogo w demokra­
tycznych sferach Warszawy, kto czynem o- 
fiarnym, datkiem, choćby najdrobniejszym, 
przyczyni sią do powodzenia akcji Komitetu 
Gwiazdki dla najuboższych dzieci Warszawy.

Niech każdy, kto głąboko odczuwa nądzą 
bezrobotnych, zredukowanych j bezdomnych, 
a zwłaszcza niedolą dziatwy rodziców nęka­
nych przez niedostatek, —

niech każdy, kto kochając własną dziatwą,

| sercem gorącem obejmie współobywateli, ® 
zwłaszcza przyszłość naszego społeczeństwa, 

! dziatwę iuclzi pracy, —
niech każdy złoży dar dla dzieci na rzecz 

Komitetu Gwiazdki, który w najbliższych 
dniach urządza choinki dla najuboższej dzia­
twy Warszawy.

Pamiętajcie, że dwa razy daje, kto pręd­
ko dajel

Ofiary w gotówce j w naturze przyjmuje, 
wydaje deklaracje do zbierania darów i ofiar, 
udziela wszelkich informacji Biuro Komitetu 
w mieszkaniu posł. Zofji Praussowej, Al. 3-go 
Maja Nr. 16, I p„ te!. 94-96, dojazd tramwa­
jem „P.“ pod Most Poniatowskiego.

Prezydjum Komitetu: Zofja Praussowa, po­
se/ na Sejm, Tomasz Arciszewski, poseł na 
Sejm, Zofja Dębska, Iza Zielińska.

Komisja Rewizyjna: Helena Frydowa, Ste­
fan Łopato, Komisarz Op. Sp., Kazimierz Ru­
dnicki, Prokurator Sądu Okr.

Zatarg między Enfenłą a Jfiemcam!
o ewakuację Kolonji.

W m yśl tra k ta tu  w ersalsk iego  ew akua­
c ja  te ren ó w  niem ieckich okupow anych 
p rzez  w ojska a ljanokie , m a sią rozpocząć 
w  5 la t od dn ia  za tw ierd zen ia  tra k ta tu  
p rzez p a rlam en t niem iecki, a  skończyć sią 
po upływ ie 15 la t od te jż e  daty . 10 stycz­
nia 1925 r. m ija  w łaśn ie  owo pięciolecie i w  
dniu tym  w ojska  angielskie pow innyby o- 
puścić stre fę  ko lońską. A le  to  się nie s ta ­
nie. T ra k ta t w ersa lsk i uza leżn ia  bowiem  
ew ak u ac ją  od w iernego w ykonan ia  p rzez  
N iem cy w arunków  tra k ta tu . N iem cy jed ­
nak  do tychczas w szelkim i sposobam i u chy­
la ły  się od tego, by w spom nieć choćby sp ra ­
wę odszkodow ań i ro zb ro jen ie . W  sp ra ­
wie odszkodow ań  doszło  w końcu do o d ­
rębnego u k ładu , o p artego  na p ro jek c ie  D a- 
w esa, co się zaś tyczy  rozb ro jen ia  N iem iec, 
to  mimo k o n tro li w o jskow ej ze s tro n y  En- 
ten ty , nie u d a ło  sią go do  dziś dn ia  p rz e ­
prow adzić  zgodnie z postanow ien iam i t r a k ­
ta tu . N iem cy tw ierdzą , że sa rozb ro jone  
i u w aża ją  k o n tro lę  obcą za obrazą, a le  n ik t 
się nie łudzi co do tego, że N iem cy ,.pod­
ziem ne w y trw a le  p ra c u ją  nad  u trzy m a­
niem  swej zdolności bojow ej na m ożliw ie 
w ysokim  poziom ie. S p raw a to  tru d n a  i za- 
w ik łana . N ie m oże być k on tro li tak  c z u j­
nej i w szechstronnej, k tó rab y  d aw ała  r ę ­
kojm ią, że k ra j tak  w ysoko u p rzem y sło ­
wiony, jak  N iem cy, nie p o p e łn ia  w y k ro ­
czeń i n adużyć  w sp raw ie  zb ro jeń . K o n ­
tro la  ta  s ta je  się jeszcze  tru d n ie jsz a  w  m ia­
rę  jak  stosunki gospodarcze  N iem iec p o ­
p raw ia ją  się. p rzem ysł i har.del szybko się 
ro zw ija ją . A w łaśn ie  teraz , po uzyskaniu  
pożyczki zagran icznej. N iem cy  w ielkim  
krokiem  ida  nap rzó d , ku  p o ted ze  ekono­
m icznej. P onad to , jak  w y k aza ły  o sta tn ie  
w ybory, nacjonalizm  niem iecki, g łoszący  
hasła  odw etu  i w skrzeszen ia  m onarch ji. je s t 
jeszcze  na ty le  silny, że ostrożność  w ła ­
godzeniu c iężarów  okupacy jnych  je s t w  
każdym  raz ie  zrozum iała .

Z k tó re jk o lw iek  s trony  ro zp a try w ać  
będziem y obecną sy tu ac ję  w N iem czech i 
w E uropie, uchw ała  jednom yślna  k o n fe ren ­
cji A m basadorów  z p rzed  kilku dni o u- 
trzym an iu  okupacji K olonji by ła  u z a sa d ­
niona. A to  tem bardz ie j. że w o sta tn ie j 
chw ili niem iecki min. spr. zagr. S tresem an n  
dopuścił sic szan tażu , grożąc państw om

i !

E n ten ty , że w raz ie  u trzy m an ia  o k u p ac ji—- 
pow stan ie  w  N iem czech rz ą d  praw icow y, 
k tó ry  n araz iłb y  na szw ank w ykonan ie  u- 
k ład u  londyńskiego. I to  mówi ten  sam  
S tresem ann , k tó ry  w y tęża  w szystk ie  siły, 
by doprow adzić  do s-kutku b lok p raw ico ­
w y i o p a rty  n a  nim  rząd! N iezręczność  i 
w yzy w ająca  b ru ta lność  tego k roku  by ła  
ta k  oczyw ista, że w szystkim  nanow o u- 
św iadom iła  n iebezp ieczeństw o  N iem iec 
reak cy jn y ch  d la  ca łe j E uropy . Dziwić się 
ted y  należy , że naw et socjaliści niem ieccy 
po tej groźbie S tresem anna  o b u rza ją  się pa 
uchw ałę  K onferencji A m basadorów .

Inna  a to li spraw a, że za ta rg  obecny z 
N iem cam i znow u w nosi do stosunków  a- 
Ijancko  - niem ieckich nieufność, znow u d a ­
je p o le  w zajem nem u podszczuw aniu  n ac jo ­
nalistycznem u. Po konferencji londyńskiej 
i częściow ej ew akuacji zagł. R uhry , zdaw ało  
się, jakoby  dalsze  rozw iązyw anie tru d n o ­
ści a ljan ck o  - niem ieckich p ó jd z ie  ju»  
g ładko, bez tarć . O kazu je  się, że tak  nic 
jest. D roga porozum ienia z N iem cam i nie 
je s t i n ie będzie ła tw a. A le  jed n o  jest p e ­
w ne: trzeb a  w szelkiem i siłam i dąży ć  do po* 
rozum ienia! I tu p rzyznać  trzeb a  ra c ją  so­
c ja lis to m  niem ieckim , gdy dom agają  się, 
abv  w obec faktu, że o kupac ja  K olonji n ie  
będz ie  zniesiona, obie s tro n y  porozum iały  
się, k iedy  i na jakich w aru n k ach  ew akua­
c ja  m a n astąp ić . A gdy m owa 0 -po rozu- 
m ieniu, sza leńs tw em  byłoby ze s tro n y  N ie­
miec, gdyby te raz  chciałby sprow okow ać 
E n te n tę  (nie F ran c ję , lecz ca łą  E n ten te :!  
tw orząc , w edle zapow iedzi S tresem anna, 
rz ą d  praw icow y. Z daje  się jed n ak , że w ła ­
śnie uchw ała  pary sk a  u p rzy tom ni reak c ji 
n iem ieckiej, że nie jest jeszcze  ty le  silna, 
jak  zuchw ała , i że dzięki te j uchw ale nic 
d o jdz ie  do rz ą d u  praw icow ego w N iem ­
czech. P od  tym  w zględem  uchw ała p a ry ­
ska, jako  w yraz  opinii ca łe j E n ten ty  inne 
m usi w yw rzeć  w rażenie  i w pływ , aniżeli 
jed n o stro n n a  decyz ja  F ra n c ji obsadzenia 
zagł. R uhry. * mimo że i ta  d ecyz ja  była 
praw nie uzasadn iona.

Z rac ji obecnego za ta rg u  w arto  w szak ­
że zw rócić uw agę na b. w ażną okoliczność 
mianowicie, że zgoda F ra n c ji i A nglii nie i 
jednego p ły n ę ła  źró d ła . Ba! trzeb a  za ry ­
zykow ać tw ierdzen ie , że zgoda ta  była n ie ­

jako  w y k ła d n ik ie m  ich n iezgody  w za jem -  
A.ngljm od m aw ia jąc  ew akuac ji s tr e ­

fy kofonskiej, po części ty lko  k ie ro w ała  sią 
w zględam i na tr a k ta t  w ersa lsk i, na u chy­
bienia ze s tro n y  N iem iec, n a  m ilita ryzm  
niem iecki. G łów nie chodzi je j o to, żeby 
F ra n c ja  i B elg ja , po w ycofan iu  się A nglji, 
na w łasn ą  ręk ę  nie o b sad z iły  opu szczo n e­
go te ren u . A  gdy  w ziąć pod  uw agę, że 
F ra n c ja  p row adzi obecnie rokow ania  o u- 
k ład  hand low y  z N iem cam i, ła tw o  z ro zu ­
mieć, jak  n iew ygodnie by łoby  d la  A nglji, 
gdyby F ra n c ja  ro zsze rzy ła  sw e „ re a ln e  z a ­
staw y  , ja k  m aw iał P o incare  o zag ł. R uhry , 
by p rzy  ich pom ocy w yw rzeć  w iększy  n a ­
cisk na  N iem cy i uzy sk ać  w iększe u s tę p ­
stw a ekonom iczne.

H e rrio t zaś, o b s ta ją c  p rzy  u trzy m an iu  
okupacji, k ie ro w ał się n ie ty lko  w zględam i 
n iebezp ieczeństw a  niem ieckiego, a!e w  ró w ­
nej b o d a j m ierze prześw iadczen iem , że 
dopóki niem a uk ładu , p o ręcza jąceg o  F r a n ­
c ji pokój i bezp ieczeństw o  ze s tro n y  N ie ­
miec, n ie  m oże być m ow y o u stęp stw ach  w 
postanow ieniach  tra k ta tu  w ersalsk iego . S a ­
m o p rzez się uchy len ie  o kupac ji nie z ag ra ­
ża jeszcze w  niczem  F ra n c ji czy B ełgji, 
gdyż na p o d staw ie  tra k ta tu  w ersalsk iego , 
E n ten ta  m oże w  k ażd e j chw ili ponow ić o- 
k u p ac ję , o ile u jaw n i się now e uchybienie 
ze s tro n y  N iem iec. A le  w obec stanow iska, 
za ję tego  p rzez  rz a d  B eldw ina  w  spraw ie  
p ro to k u łu  genew skiego, w obec zm nie jszę- j  
nia  się w idoków  m iędzynarodow ego u reg u ­
low ania sp raw y bezp ieczeństw a i ro z b ro je ­
nia. n ieufność i ostrożność  H errio ta  je s t 
zup e łn ie  zrozum iałą  i usp raw ied liw iona.

Z w ycięstw o k o n se rw a ty stó w  ang ie l­
skich uk azu je  się tu  znow u, jako  cios d la  
sp raw y poko ju  i dem okracji.

J .  M. B.

Minister Pracy 
o bezrobociu.

W wywiadzie dziennikarskim minister 
pracy p. Sokal oświadczył, że ministerjum pra­
cy nie zamierza czekać bezczynnie aż kryzys 
gospodarczy minie, lecz prowadzi konkretną 
akcję Akcja ta polega na zapobieganiu dal­
szemu wzrostowi bezrobocia, na ułatwianiu 
bezrobotnym znalezienia pracy, oraz na po- 
mocy materjalnej udzielanej bezrobotnym.

„Co się tyczy akcii zapobiegawczej — o- 
świadczył p. Sokal — ważnym czynnikiem 
mogą się okazać racjonalnie traktowane za­
mówienia rządowe. Dlatego też rząd posta­
nowił nie dawać zagranicznych zamówień 
przed zbadaniem, czy dane zamówienie nie 
może być wykonane przez przemysł krajo­
wy"

Dużą uwagę przypisuje p. minister inwe­
stycyjnym robotom miejskim, specjalnie pod­
nosząc projektowane na wiosnę w  Łodzi ro­
boty kanalizacyjne i wodociągowe, które za­
trudniłyby bezrobotnych nietylko w Łodzi, ale 
także w Tomaszowic.

Przechodząc do działalności urzędów po­
średnictwa* pracy i funduszu bezrobocia p. 
minister powiedział:

„Poważną ulgę w stosunkach na rynku 
pracy winna okazać działalność państwcwych 
urzędów pośrednictwa pracy z funkcjonujące­
mu w ich siedzibach zarządami obwodowymi 
funduszu bezrobocia. Sieć tych urzędów ma 
ułatwione obecnie zadanie, ponieważ w związ­
ku z akcją wypłacania zasiłków 61 proc. 
wszystkich bezrobotnych znajduje się w ewi­
dencji tych urzędów, przyczem urzędy te za- 
czną^ korzystać ze zgłoszeń miejsc wolnych o- 
oowiązkowych dla pewnych gałęzi przemysłu, 
wyznaczonych przez ministra pracy"

Cyfrowo liczba bezrobotnych i liczba no-

1 ininw m i
NOWY ZATARG NIEMIEC Z ENTENTĄ W 

SPRAWIE EWAKUACJI STREFY KO- 
LONSKIEJ.

MIN. PRACY O BEZROBOCIU.
UPOŚLEDZENIE SZKOLNICTWA ZAWO­

DOWEGO.
PROCES EBERTA.
DZIAŁACZ ENDECKI, KTÓRY W CZASIE 

WOJNY, JAKO SĘDZIA AUSTRJACKI, 
WYDAŁ PRZESZŁO 100 WYROKÓW 
ŚMIERCI!

WIERSZ, K. A. Jaworskiego.
MAŁY FELJETON. Ultimusa.
ODCINEK: O „POŁUDNIU" Wallisa.
WOLNE MIEJSCA.

bierających zasiłki w większych ośrodkach  
przemysłowych przedstawia się jak następu­
je:

Miejscowość 

Łódź
Zagłębie Dąbrowskie 
Woj. Śląskie 
Częstochowa 
Zagłębie Chrzanowskie 
Zagłębie Naftowe 
Białystok

Wreszcie, porównywając stosunki w Pol- 
see ze stosunkami w innych krajach przem y­
słowych, p. minister oświadczył:

„W Niemczech liczba poszukujących pra­
cy wynosiła w miastach powyżej 50,000 miesz- 
kańców we wrześniu r. b. 833,981, w paździer­
niku r. b. 815,611.

W  Anglji ogólna liczba bezrobotnych wy­
nosiła w sierpniu r. b. 1,224,064, we wrześniu  
r. b. 1,243,716”.

Liczba
Liczba pobierając

bezrobotnych zasiłki
37,400 27.865
11,490 9,995
37,040 28,640
3,170 2,037
2,200 1,116
4,330 1,355
2,030 963

Upiorne echa 
wojny światowej.
OBECNY DZIAŁACZ „NARODOWY" DR. 
ZAGÓRSKI WE LWOWIE, WYDAŁ W O 
KRESIE WOJNY ŚWIATOWEJ, JAKO SE- 
D Z I A W A R M J I  AUSTRJACKIEJ, PRZE­

SZŁO 100 WYROKÓW ŚMIERCI!

Lwowski „Dziennik Ludowy" opisuje oh 
szernic w ^artykułe p. t. „Upiorne echa wojny 
światowe, , działalność sędziowską podczas 
wojny światowej obecnego działacza „naro- 
dowego , dr. S. Zagórskiego, adw okata we 
Lwowie —  prezesa związku obrońców Lwo-
w a . k.tory- lako w armji austriackiej,
wydał przeszło 100 wyroków śmierci.

n r .o ? yłyY °  CZ,aSy ma^oweŚ° staw iania łudzi 
przed sądy polowe. Z powodu nieudolności 
generałów  austriackich, wojska ich ponosiły 
az po raz klęski, a potem  zwalano winę za 

to na wrogie zachowanie się miejscowej lud-
do b MnÓS,t1W0> dzi niewinnych wywożono 
do obozow dla lhternowanych. mnóstwo tra
j  V sądy w°ienne za pomocą pospiesznie wv- 
dawanych wyroków, wielu ginęło — bez wy-

dowódcyP° Pr0StU m0rdowano ich na rozkaz

Dr. Zagórski, którego obecnie używają en­
decy, lako mówcy „narodowego" podczas 
różnych manifestacji i zapraszają do różnych

gorliwość, 9W Z“ “ yl *W0’ą “ “ riookn 
7  " ’ydanych przez dr, Zagórskiego wyro-
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ków znamienne zwłaszcza są 3 wypadki, w 
których skazani na śmierć zostali następnie, 
po wykonaniu egzekucji, zrehabilitowani przez 
inny sąd wojskowy, który zniósł wyrok prze­
ciw powieszonym.

W  pierwszym w ypadku chodziło o pro­
boszcza gr.-kat. z Protez, Berezowskiego, k tó ­
ry został zatrzym any przy przechodzeniu 
przez góry na stronę węgierską. Jak o  „cor­
pus delicti", przem awiające za szpiegostwem, 
posłużyło przeciw ko niemu to, że znaleziono 
przy nim mapę szkolną z popodkreślanem i na­
zwami, parę pudełek zapałek z etykietam i 
węgierskimi, paręset koron pieniędzy, oraz ja­
kąś zapiskę, dotyczącą formacji wojskowych. 
Jego tłomaczeniu, iż uchodził ze strachu przed 
wojskami rosyjskiemi, nie dano wiary.

Drugi sąd, k tóry  rozpatryw ał spraw ę B 
doszedł do przekonania, że podkreślone na 
mapie miejscowości bynajmniej nie przedsta­
wiały marszruty wojsk rosyjskich według o- 
rzeczenia rzeczoznawcy. „Znajdujące się na 
niej podkreślenia są bez żadnego związku, 
znachodzą się w każdym atlasie szkolnym i 
musi się odnieść w rażenie, że są one porobio­
ne bez żadnego określonego celu". Co w ię­
cej: „Na mapie tej są podkreślone miejsco­
wości, k tóre  pod względem wojskowym nie 
mają żadnego znaczenia, z drugiej strony s tra ­
tegicznie bardzo ważne miejsca nie są podkre­
ślone".

Cała mapa, konkludow ał rzeczoznawca, 
ani pod względem wojskowym, ani tak tycz­
nym nie posiada żadnej wartości.

Zaniski zaś w vkazały naw et nieznajo­
mość liczebnego składu poszczególnych for­
macji wojskowych. f

Co do dwuch innvqh straconych: nieja­
kiego Kobylańskiego i Pańka Żabiaka, to roz­
prawa druga wyświetliła, że z polecenia swo­
jego wójta mieli oni powiadomić wojska au­
striackie, iż w okolicy ukazała się sotnia ko­
zaków... Zato spotkała ich austriacka szubie­
nica!

jest znacznie mniej, niż pacjentów, posiada­
ją kilka zawodowych organizacji, gdy tym­
czasem pacjenci dotychczas żadnej nie 
stworzyli.

h a  pytanie, dlaczego nie organizuje 
związku, pewien pacjent dał taką odpo­
wiedź:—kiedy byłem zdrów, nie byłem pa­
cjentem, a kiedy zostałem pacjentem, nie 
mogę się tern zająć z powodu chcroby.

— No i pozwolicie na to, aby wolno- 
praktykuiący lekarze bez końca was wyzy­
sk-wali?

— Cóż zrobić! Gdybyż to można było 
zastrajkcwać i przestać... chorować.

— A czynniki m iarodajne? Przecież 
jest pewna kontrola nad piekarzami, rzeź- 
nikami. aptekarzami. Dlaczego niema jej 
nad lekarzami?

— Czynniki te uważają, zresztą słusz­
nie, że lekarz nie powinien być artykułem 
codziennej potrzeby.

— Słusznie. Ale powiedz mi pan, d la ­
czego zdunowi płaci się nie za stawianie 
pieca, lecz za ustawienie; szewcowi nie za 
szycie, lecz za uszycie butów; krawcowi 
nie za naprawianie, lecz za naprawienie u-

brania; natomiast lekarzowi płaci się za 
leczenie, nie zaś jak być powinno, za w yle­
czenie?

Pacjent był zaskoczony pytaniem.
— Przyznam się, że nie wiem — od­

rzekł
— Więc słuchaj pan. Dzieje się tak, 

ponieważ u zduna, szewca i krawca istnie­
je wszelka pewność, że pracę ukończą, gdy 
tymczasem lekarz tej gwarancji nie daje i 
dlatego woli brać za leczenie, niż za wyle­
czenie.

— Dobrze, ale czemiu bierze tak dro­
go? Kogo to stać na płacenie po 20, 25 i 30 
zł. za wizytę? Znakomitości paryskie nie 
pobierają więcej, jak po 10 f ra k ó w  za po­
radę.

— Tak jest. Ale francuscy lekarze nie 
znają ,,Pa'na Tadeusza", a nasi lekarze

! wszyscy bez wyjątku wiedzą ,że zdrowie to 
j  skarb nieoceniony i że ten tylko je oceni,
; kto je utracił. I dlatego każą sobie płacić 
i  przez tych, co zdrowie utracili, tyle, ile im 
\ do głowy przyjdzie. To nie lekarze winni.
! Winien wszystkiemu ,,Pan Tadeusz".

Ultimus.

Upośledzenie szkolnictwa 
zawodowego.

Mały felieton.
PACJENT, LEKARZ i „PAN TADEUSZ",

Są tytuły stałe, które posiadamy z ra ­
cji urodzenia, wykształcenia lub uprawia­
nego zawodu i są także tvtuly przejściowe, 
które uzyskujemy dzięki dorywczej czynno­
ści która wykonywamy, lub dzięki chwilo- 

z-Wej sytuacji w jakiej -się znajdujemy.
Te — że tak je nazwiemy — przejścio­

we tytuły bywają trzech kategorji:
1) przyjemne, jak np. jubilat, soleni­

zant. drużba, widz. pasażer (nie tramwajo­
wy) i t. p.;

2) mniej przyjemne, jak n,p. świadek, 
sekundant, petent, interesant, pan młody, 
sublokator i t. p.; i wreszcie

3) zupełnie nu przyjemne, jak np. deli­
kwent. kontrybuent, desperat, denat, emi­
grant i t. p.

Do tej ostatnie i kategorji obowiązko­
wo zaliczyć należy także tytuł — • pacjenta.

Tytuł pacjenta r.ie dlatego zalicza się 
do kategorji zupełnie nieprzyjemnych, że 
przy pierwszym awansie najbliższą rangą 
jest ranga nieboszczyka. Brcń Boże. Nie­
przyjemność z racji tytułu pacjenta w tem 
tkwi, że pacjent poza cierpieriami fizycz- 
nemi cierpi także jeszcze z braku organiza­
cji zawodowej wśród pacjentów dla obrony 
przed wyzyskiem lekarskim.

W olnopraktykujący lekarze, których

W r. 1924 Min Wyznań Rei. i Ośw. Publ. 
prowadziło 98 szkół zawodowych różnego ty ­
pu.

Projektow any na r 1925 prelim inarz bud­
żetowy przewiduje dla tych 98 organizacji 
śzkolnych w pozycjach w ydatków  14.780.741 
zł., co stanowi zaledwie 1/21 część w ydatków  
całego min oświaty W roku zaś 1924 w y­
datki na szkolnictwo zawodowe stanowiły 
1/18 część całego budżetu!

Jest to stanowczo za mało.
R ozpatrując poszczególnie przytoczone 

wyżej pozycje w ydatków, wypadnie zazna­
czyć, że suma 841,000 zł preliminowana na 
inw entarz i pomoce naukow e dla wszystkich 
98 szkół, stanowi zaledwie wyekw ipow anie 
jednej szkoły rzemieślniczo - przemysłowej, 
posiadającej niezbędne dla należytej nauk’, 
pracownie dla dwuch najwyżej czterćch zawo­
dów rzemiosłowych. Podobnie rzecz się ma 
z innemi pozycjami.

Budżet szkolnictwa zawodowego nic po­
zwoli w r. 1925 na .zwiększenie ilości klas w 
szkołach istniejących, a również na założenie 
szkół nowych, a pozatem w yłącza możność 
należytego zaopatrzenia istniejących już szkół 
zawodowych w niezbędne pomoce naukow e t 
umieszczenia ich w najskromniejszych, ale 
właściwych pomieszczeniach.

Mimo trudności finansowych otw arcie no­
wych szkół w Polsce w r. 1925 jest rzeczą 
absolutnie konieczną, ze względu na po trze­
by gospodarcze kraju Ze szkół technicznych 
należy otw orzyć w r. 1925 przynajmniej dwie: 
1) w W arszaw ie państw ow ą szkołę technicz­
ną z wydziałami: samochodowym ’ lotniczym 
i 2) w Toruniu z wydziałami: chemicznym i 
budowlanym. Dalej należałoby otworzyć sze­
reg szkół dla majstrów różnych zawodów, 
następnie z 6 szkół techniczno - przem ysło­
wych w rozm aitych miastach, uwględniając 
potrzeby wszystkich dzielnic, pozatem żeń­
skie szkoły zawodowe, specjalne kursa k ró t­
koterm inowe i t. p.

Ogółem zatem w r. 1925 należałoby o- 
tworzyć trzydzieści kilka nowych organizacji 
szkolnych

Pociągnęłoby to za sobą, oczywiście, w y­
datne powiększenie budżetu szkolnictw a za­
wodowego. Na personalja dla tych dodatko­
wych szkół należałoby w r. 1925 otworzyć 
przynajmniej 120 nowych etatów  nauczyciel­
skich, co licząc po 400 zł. miesięcznie na każ­
dy etat, stanowi dodatkow y w ydatek roczny 
(400x12x120) około 600 tys. zł.

Na zaopatrzenie nowych organizacji szkol­
nych oraz na uzupełnienie inw entarza i pom o­
cy naukowych w 98 już istniejących szkołach, 
należałoby preliminować dodatkow o: dla
pierwszych po 120 tys. zł. na szkołę, dla dru­
gich przeciętnie po 40 tys. zł. na szkołę. S ta ­
nowiłoby to razem 7,880,000 zł.

Po uwzględnieniu zaś zwiększonych w y­
datków  na opał, światło, wynajęcie lokali, sty­
pendia dla uczniów, sumę tę należy podnieść 
do 10 milionów złotych.

Niezależnie od powyższego należałoby 
uwzględnić dodatkow y kredyt na zaspokoje­
nie chociażby najprymitywniejszych potrzeb 
budowlanych tych szkół w r. 1925 w sumie o- 
koło 8 miljonów zł.

W szystkie zatem dodatkowe potrzeby 
szkolnictwa zawodowego wyniosłyby sumę 
18 miljonów zł., czyli zamiast podanych w p re­
liminarzu 14 miljonów w r. 1925 należy mieć 
faktycznie 32 miljony.

Stanowiłoby to tylko o jeden miljon wię­
cej ponad to, co Państw o w r. 1925 prelim i­
nowało na średnie szkoły ogólnokształcące 
Konieczność conajmniej jednakowego trak to ­
wania w budżetach obu rodzajów oświaty, jest 
jasna Na całym św iecie widać obecnie wy­
ścig w dziedzinie gospodarczej. Celują w tem 
w szczególności Niemcy, czyniący olbrzymie 
krok: na polu w ykształcenia zawodowego. 
W e Francji budżet szkolnictwa zawodowego 
na r 1925 został podwojony w stosunku do 
roku 1924 Armja zaś wszelkich krajów rów­

nież musi opierać się na zawodowcach. Ko­
nieczność należytego budżetow ania szkolnic­
tw a zawodowego wynika równipż z poczucia 
słuszności, mianowicie przez wzgląd na to, że 
szkolnictwo zawodowe działalnością swoją 
winno objąć wszystkie w arstw y narodu, oraz 
uwzględniać całokształt życia gospodarczego 
w Państwie. Należy pozatem  podkreślić i tę 
okoliczność, że szkolnictwo zawodowe na zie­
miach polskich nie było zupełnie rozwijane 
przez b rządy zaborcze i to najzupełniej św ia­
domie i celowo.

W yrównanie luk w obecnej chwili jest 
bezwzględną koniecznością. Czynniki sejmo­
we i rządowe powinny uczynić wszystko, aże ­
by budżet szkolnictwa zawodowego jaknaj- 
rychlej został uzupełniony i wyrównany.

A. S.

SONET.
Na niebie światów mruga wiele, 
gdy patrzą w n»cy mroczne lustra. 
M oditw ą cichą szepczą usta, 
gdy toną w srebrnych gwiazd kościele.

Droga sią Mleczna wstąga ściele, 
biały gościniec do stóp Bóstwa. 
Nauczał mądry Zaratustra, 
że człowiek mostem jest, nie celem.

0 .  pójść w  świetlistej cureoli
ku gwiazdom, dokąd rwie sią dusza, 
zostawić ziemie, która boli,

1, pijąc zimny blask Syrjusza, 
z nieśmiertelności złotą glorja 
odpłynąć, kądy Wóz i Or jon...

Kazimierz A ndrzej Jaworski.

proces Eberta.
W ciągu dwuch tygodni rozgryw ał się w 

M agdeburgu proces prezydenta Rzeszy E ber­
ta, zakończony wyrokiem wręcz skandalicz­
nym. O cóż szło w tym procesie?

W  r. 1918 wybuchł w Berlinie wielki 
strajk około 200 tys. robotników  przemysłu 
wojennego, kierow any przez t. zw. rew olu­
cyjnych mężów zaufania, zdecydowanych w ro­
gów socjalistów, k tórych nie dopuszczali do 
kom itetu strajkowego. Socjaliści robotnicy 
przeciwni strajkowi, zwrócili się wówczas do 
zarządu partji z prośbą o delegowanie kilku 
członków do kom itetu strajkowego, z zape­
wnieniem, że uczynią wszystko, by zgroma­
dzenie delegatów  strajkujących przyjęło ich 
do kom itatu. Zarząd partji socjalistycznej z 
początku odmówił, a przew odniczący Ebert 
oświadczył, że ci co nawarzyli piw a niech sa­
mi je wypiją. Robotnicy jednak nalegali, by 
w łaśnie socjaliści w interesie obrony kraju, 
weszli do kom itetu strajkowego, by przeszko­
dzić nieodpowiedzialnym akcjom późniejszych 
komunis-tów. Argument ten podziałał i za­
rząd wysłał swych delegatów, w tej liczbie 
Eberta.

Delegaci strajkujących początkow o od­
rzucili wniosek o dopuszczenie socjalistów do 
kom itetu, w  końcu jednak przyjęli. Ebert i 
tow.. będąc przeciwnikam i strajku, utyli w te­
dy całego swego wpływu, by strajk zakończyć 
ugodą, uzyskawszy od rządu ustępstw a eko-

JESZC ZE O „POŁUDNIU".

U p ł y n ę ł o  już k i l k a  m i e s i ę c y  o d  u k a z a n i a  s i ę  
o s ta tn ie g o  z e s z y t u  „ P o ł u d n i a " ,  t e g o  n a j p o w a t n i c j -  
sz e g o  d z iś  w  P o l s c e  c z a s o p i s m a ,  p o ś w ię c o n e g o  
s z t u k o m  p l a s ty c z n y m .  W y d a j e  mi s ię  j e d n a k ,  żc  
sp raw a  t e g o  z e s z y tu  jes t-  j e s z c z e  w  d a l s z y m  c ią g u  
a k t u a l n a ,  p o n i e w a ż  o  „ P c d u d n iu " ,  ja k  s ię  m o g łe m  
o  t e m  n i e j e d n o k r o t n i e  p r z e k o n a ć ,  w i c  d o t ą d  t y lk o  
n iezn a czn a  g a r s t k a  ludz i ,  i n t e r e s u j ą c y c h  s ię  s p e ­
c ja ln ie  s z t u k ą .  C z ę ś ć  w i n y  p o n o s i  t u ł a j  i p r a s a  
k tóra o  „ P o ł u d n i u "  p i s a ła  z b y t  m a ło

N o t a t k ę  i n f o r m a c y j n ą  o  t y m  z e s z y c i e  o s t a t ­
nim  p o d a ł e m  już  d a w n ie j  [p, „ R o b o t n i k "  z d n  11 
w rze śn ia  b. r.). D z is ia j  c h c i a ł b y m  s ię  j e s z c z e  z a j ą ć  
b liżej d w i e m a  r o z p r a w a m i ,  z n a jd u j ą c e m i  s ię  w  ty m  ' 
z e s z y c ie , a p o r u s z a j ą c c m i  s p r a w y  o g r o m n e j  w a g i  
dla w s p ó łc z e s n e j  p l a s ty k i  p o l s k ie j .  S ą  to :  r o z p r a ­
w a  p. S t a n i s ł a w a  W o ż n i c k i e g o  p .  t.  „ O d  m a lo w n i -  
c z o ś c i  d o  l i n e a r y z m u " ,  i r o z p r t w a  p. S t e f a n j i  Z a ­
h orsk iej p. t. „ K u b iz m  i jego  p o c h o d n e " .

P .  W o ź n i c k i  u jm u je  w  f o rm u ły  „ o d  m a l a r s k o -  
śc i d o  lin earyzm u ", „ o d  f o r m y  o t w a r t e j  do  fo rm y  
z a m k n i ę t e j " ,  „ o d  linji a b s t r a k c y j n e j  d o  linji  o r g a ­
nicznej"  p rzem ia n ę , j a k a  s ię  d o k o n a ł a  w  m a l a r ­
s tw ie  p o l s k i e m  od  z a ło ż e n ia  „ S z t u k i "  (1897) d o  
p o w sta n ia  „R ytm u" (1920). O b ie  g i u p y  m a j ą  za  p o ­
d ło ż e  im p re s jo n iz m :  j e d n a k  p o d c z a s  g d y  „ S z t u k a " ,  
z a p a t r z o n a  w w i e d e ń s k ą  s e c e s j ę  i n i e c z u ła  n a  p i ę k ­
no ś w ia t ł a  s ł o n e c z n e g o  i c z y s ty c h ,  n ie z m ie s z a n y c h  
b arw  c z y s ty c h , p o d p o r z ą d k o w a ł  je z u p e ł n i e  w y ­
stro jow em u , „ R y tm "  „oparł s ię  n a  k o n s t r u k c y j n y c h  !

d ą ż e n i a c h  n a r o d ó w  r o m a ń s k i c h  i  d ą ż y  d o  k o n s e ­
k w e n t n e g o  p r z e z w y c i ę ż e n ia  im p re s jo n i z m u  w  im ię  
m o n u m e n t a l n e j  f o rm y  o r g a n ic z n e j" ,  W  rz.eżbie  t ę  
f o r m ę  o r g a n ic z n ą ,  a  z a r a z e m  l i n e a r n ą  i z a m k n i ę t ą ,  
z d o b y l i  K u n a ,  W i t t i g  i T r z c i ń s k a - K a m i ń s k a .  W  m a ­
l a r s tw ie :  K r a m s z t y k ,  Z a k ,  B orosysk i ,  N ie s io ło w s k i ,  
W ą s o w i c z  s t a n o w i ą  e t a p y  n a  d r o d z e  o d  m a l a r s k o  - 
śc i  d o  l i n e a r y z m u .  Ż a d e n  z n ich  w s z a k ż e  n i e  d o ­
c i e r a  d o  c e lu .  J e d y n y m  m a l a r z e m ,  k t ó r y  z d a n i e m  
a u t o r a ,  p r z e s k o c z y ł  s z c z ę ś l iw ie  p r z e z  w s z y s tk i e  
p r z e s z k o d y ,  k t ó r y  z e r w a ł  o s t a t e c z n i e  z „ a n a c h r o ­
n i z m e m "  t e c h n i k i  p l a m k o w e j  im p re s jo n i z m u ,  j e s t —  
Ś le ń d z iń sk i .  H y m n e m  p o c h w a l n y m  n a  c z e ś ć  Ś lc ń -  
d z iń s k ie g o  k o ń c z y  s ię  a r t y k u ł :

„ Ś le ń d z iń s k i  p o d j ą ł  n a k a z y  s t a r y c n  m is t r z ó w  
i p i e r w s z y  t e c h n i k ę  p l a m k o w ą  z a s tą p i ł . . .  t. z w  
t e c h n i k ą  w  k i e r u n k u  fo rm y .  N a d a ł  b a r w i e  ś w i e t ­
n o ś ć  i i n t e n s y w n o ś ć  p r z e z  n a w a r s t w i a n i e  g ł a d k ic h  
b a r w  c z y s ty c h ,  p o d p o r z ą d k o w a ł  ie zuzpelnie w y ­
r a z i s t o ś c i  k s z t a ł t u " .  „ O p a r c i e  s i ę  n a  t e c h n i c e ,  o d ­
p o w i a d a j ą c e j  w y m a g a n i o m  f o rm y  z a m k n i ę t e j ,  w p ł y ­
n ę ł o  d o d a t n i o  n a  j e d n o l i t o ś ć  c a łe j  k o n s t r u k c j i  o b r a -  
zćf". „ F o r m y  s t a ły  s ię  d o b i t n e  i w y r a ź n e ,  w s z ę d z i e  
z z a a k c e n t o w a n ą  i d o c i ą g n i ę t ą  s y l w e t ą .  K o m p o z y ­
c ja  b a r w n a  i ś w ie t ln a  o b r a z u  p o k r y ł a  s i ę  z u p e ł n i e  
z k o m p o z y c j ą  fo rm a ln ą .  P r z e j r z y ś c i e  z a z n a c z y ła  s ię  
p ł a s z c z y z n o w a  k o n s t r u k c j a  o b r a z u .  F o r m y  n a b r a ł y  
k o n i e c z n e g o  n a p ię c i a  i o s t r o ś c i ,  „ z a k u ł y  s ię  w 
k s z t a ł t  ś p i ż o w y " ,  b a r w y  zaś  w  p r z e z r o c z y s t y c h  i 
n a s y c o n y c h  m a s a c h ,  j a k  d r o g o c e n n a  e m a l ia ,  h a r ­
m o n i jn ie  p o k r y ł y  s u r o w o  r o z w a ż o n ą  i z a m k n i ę t ą  
k o m p o z y c j ę  o b r a z u .  K r o k  p r z e ł o m o w y  z o s t a ł  z r o ­
b io n y .  O  c a l e m  z n a c z e n iu  p r a c y  S lc ń d z iń s k ie g o  
m ó w ić  j e s z c z e  p r z e d w c z e ś n i e .  Z d n ia  n a  d z ie ń  
w z r a s t a j ą c y  jego  w p ł y w  n a  m ło d e  p o k o le n i e  a r t y ­
s t ó w  s t w i e r d z a  p ło d n o ś ć  i a k t u a l n o ś ć  s t o s o w a n y c h  
p r z e z  n ie g o  z a ło ż e ń  k s z t a ł t o w a n i a "

C ą ty  a r t y k u ł  p r z e n i k a  s y m p a t j a  d l a  p l a s ty k i

' r o m a ń s k ie j ,  u m i ł o w a n i e  „ k s z t a ł t u  p i ę k n e g o ,  s k o ń ­
c z o n e g o ,  z a m k n i ę t e g o  w  ł inji  ś c is łe j  i  żw w ej" ,  k u l t  
P o ł u d n i a  w  s z t u c e  A p a r a t u  p o j ę c i o w e g o  d o s t a r ­
c z a j ą  j e d n a k  a u t o r o w i  p r z e w a ż n i e  lu d z ie  P ó ł n o c y —  
n i e m i e c c y  h i s t o r y c y  p l a s ty k i .  O d  W i l h e l m a  W o r -  
r i n g e r a  b i e r z e  o n  p r z e c i w i e ń s t w o  i inji  a b s t r a k c y j ­
nej  i l inji  o rg a n ic z n e j ,  o d  H e n r y k a  W ó l f f l i n a — p r z e ­
c i w i e ń s t w o  „ m a ł a r s k o ś c i "  i „ l i n e a r y z m u " ,  f o rm y  
o t w a r t e j  i f o rm y  z a m k n i ę t e j  ( lo ja ln ie  z a z n a c z a  on  
t o  s a m  w  o d s y ła c z a c h ) .  W ó l f f l in a  p r z y p o m i n a  t r o ­
c h ę  i s a m a  m e t o d a  w y k ł a d u - a n a l i z a  u m i e j ę t n i e  
d o b r a n y c h  o k a z ó w  k o n t r a s t o w y c h ,  j a k o  p u n k t  w y j .  
ś c i a  d la  r o z w a ż a ń  o g ó ln ie jsz y c h .

A r t y k u ł  p r z y n o s i  w i e l e  s p o s t r z e ż e ń  o r y g i n a l ­
n y c h  i j e s t  c i e k a w y ,  p o  p i e r w s z e ,  j a k o  ś w i a d e c t w o  
d o k o n y w a j ą c e g o  s ię  o b e c n i e  w ś r ó d  p i o n i e r ó w  n o ­
w e j  w r a ż l iw o ś c i  e s t e t y c z n e j  p r z e w a r t o ś c i o w a n i a  
m o d e r n i z m u  i im p re s jo n i z m u  p o l s k ie g o ,  r e p r e z e n ­
t o w a n e g o  n a jg o d n ie j  p r z e z  „ S z t u k ę "  k r a k o w s k ą :
p o w t ó r c ,  ze  w z g lę d u  n a  r o l ę ,  j a k ą  w y z n a c z a  w e  

! w s p ó łc z c s n e m  m a l a r s t w i e  p o l s k i e m  — Ś le ń d z iń -  
s k i e m u .  A r t y s l a  to  n i e p o ś l e d n ie j  m i a r y  i d u m n y  
j e s te m  z t e g o  że  b o d a j  p i e r w s z y  w  W a r s z a w i e  
z w r ó c i ł e m  n a  n i e g o  u w a g ę ;  n ie  c h c i a ł b y m  t e ż  w  
n i c z e m  p o m n ie j s z y ć  je g o  z n a c z e n ie .  M ia ł a ż b y
w s z a k ż e  c a ła  p o t ę ż n a  f e r m e n t a c j a  o s t a tn i c h  p i ę t ­
n a s t u  1st w  p l a s ty c e ,  c a ł a  o l b r z y m ia  p r a c a  d e s t r u k ­
cy jn a ,  k t ó r e j  b y l i ś m y  ś iv ia d k a m i ,  s k o ń c z y ć  s ię  j e ­
d y n ie  j a k im ś  n o w y m  n a w r o t e m  d o  k l a s y c y z m u ’  
C z y  n ie  b y ł a b y  to  p o p r o s t u  —  r e z y g n a c j a ?

Że. p o z a  k l a s y c y z m e m ,  j e s z c z e  in n e  s i ły  a r t y ­
s t y c z n e  d z i a ł a j ą  dz is ia j  w  P o l s c e  i p o z a  P o l s k ą ,  o 
t e m  p o u c z a  n a s  p. Z a h o r s k a  w  s w e m  s tu d ju m  o 
„ K u b iz m ie  i jego  p o c h o d n y c h " .  C z t e r y  c z y n n ik i  
z d a n ie m  p. Z a h o rs k ie j ,  z m ie n i ły  z g r u n t u  p s y c h i k ę  
l u d z k ą  w d ru g ie j  p o ł o w i e  XIX w.: t e o r j a  ew o lu c j i ,  
p o j ę c i e  w z g lę d n o ś c i ,  w r p a n i a ł y  ro z w ó j  t e c h n ik i ,
o r a z  i d e a  ś w ia d o m e j ,  s k o o r d y n o w a n e j  p r a c y  zb io -

ro w e j .  T e o r j a  e w o lu c j i ,  z n o s z ą c a  n a i w n y  a n tr o p o -  
c e n t r y z m ,  o r a z  p o j ę c i e  w z g lę d n o ś c i ,  z a s to so w a n e  
d o  d z i e d z i n y  w r a ż e ń  w z r o k o w y c h ,  w y d a ł y  i m p r e ­
s jon izm . N a t o m i a s t  d w a  c z y n n ik i  p o z o s t a ł e :  r o z ­
w ó j  t e c h n i k i  i i d e a  z b io r o w o ś c i  nio  z n a l a z ły  w  d r u ­
giej  p o ł o w i c  XIX w  ś w e g o  o d p o w i e d n i k a  w  p l a s ­
t y c e  (n ie l ic z n y m i  w y j ą t k a m i  s ą  t u ta j :  w ie ż a  E if f l 'a  
w  P a r y ż u  i a m e r y k a ń s k i e  d r a p a c z e  n i e b a ) .  P r z e j a ­
w i a j ą  s ię  o n e  d o p i e r o  d z is ia j  —  w  k u b iz m ie  o r a z  
w  p o c h o d z ą c y c h  o d  n i e g o  k i e r u n k a c h ,  j a k  k o n ­
s t r u k t y w i z m ,  p u r y z m ,  s u p r c m a t y z r a  i td .  P  Z a h o r ­
s k a  c h a r a k t e r y z u j e  t c  k i e r u n k i  i m n ie j  w ię c e j  w  
s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y  r o z w a ż a  d o d a t n i e  i u j e m n e  
s t r o n y  k a ż d e g o  z n i c h  S u p r e m a t y z m  jes t  t y lk o  
„ w s t ę p n e m  ć w i c z e n ie m  d o  k u b iz m u " .  Z a s łu g ą  ku -  
b iz m u  j e s t  p o s t a w i e n i e  b u d o w y  o b r a z u ,  j a k o  g łó w ­
n e g o  z a d a n i a  m a l a r s k i e g o :  s k r a j n e  u p r o s z c z e n ie
fo rm y ,  j a k i e  k u b iz m  w p r o w a d z a ,  n ie  m o ż e  b y ć  j e d .  
n a k  u w a ż a n e  „ z a  r e z u l t a t  k o ń c o w y ,  le.cz t y l k o  za  
e t a p  p r z e j ś c i o w y "  K u b iz m  n ie  jes t  w ię c  t a k ż e  
c z e m ś  o s t a t c c z n e m .  W  k o n s t r u k t y w i z m i e  p i e r ­
w i a s t k i e m  z d r o w y m  je s t  z b l i ż e n ie  s ię  do  t y c i a  i 
p r o d u k c j i  t e c h n ic z n e j .  P r z y t e m  j e d n a k  p Z a h o r s k a  
m a  k o n s t r u k t v w i s t o m  n i e m a ło  d o  z a r z u c e n ia ,  ich 
s z t u k a  z w r a c a  s ię  n ie  d o  ż y w e g o ,  p e ł n e g o  c z ł o w i e ­
k a  z je g o  b o g a t e m  ż y c ie m  w e w n ę t r z n e m ,  le c z  d o  
j a k i e g o ś  c z ł o w i e k a  f i k c y jn e g o ,  d o  c z ł o w i e k a  p o ­
ję t e g o  j a k o  c z y s ty  i n t e l e k t ,  ich  p o jm o w a n ie  t w ó r ­
c z o ś c i  a r t y s t y c z n e j ,  j a k o  p e w n e g o  ro d z a ju  k a l k u ­
lac j i  r o z u m o w e j  s to i  w  s p r z e c z n o ś c i  ze  w s p ó ł c z e ­
s n ą  p sy c h o lo g ią ,  k t ó r a  p o d n o s i  r o lę  c z y n n i k ó w  
i r r a c j o n a l n y c h  i p o d ś w ia d o m y c h  w  p r o c e s i e  t w ó r ­
c z y m ,  ich  m a t e r j a l i s t y c z n e  p o jm o w a n ie  d z ie jó w ,  
ich p o s t u l a t  p r a c y  z b io r o w e j  ig n o ru je  d o n io s ło ś ć  
in i c j a ty w y  in d y w i d u a l n e j  w  d z ie ja c h  sz tu k i .

W  t e n  s p o s ó b  a u t o r k a ,  w  z a s a d z i e  u s p o s o b i o ­
n a  p r z y c h y ln i e  d la  n o w y c h  p r ą d ó w ,  nie  je s t  b e z ­
w z g l ę d n ą  w i e l b i c i e l k ą  ż a d n e g o  i  n ich .  Z a k o ń c z ę -
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nomiczne dla głodujących robotników, z góry 
jednak odrzucając żądania polityczne, które 
uniemożliwiały podjęcie rokowań z rządem. 
Usiłowania E berta spełzły na niczem zarów ­
no z winy oporu większości radykalnej, jako- 
też przedstaw icieli władz. Na zgromadzeniu 
publicznem pod Berlinem E bert w skazał na 
straszną nędzę, panującą wśród robotników  z 
powodu przedłużającej się wojny, wzywał jed­
nak do w ytrw ania i do w ytężenia ostatnich 
sił celem przyspieszenia pokoju. W ywody te 
napotkały  silny sprzeciw, poczem E bert wez­
w ał zebranych do zachowania spokoju, do u- 
nikania starć z policją i do wytrwania. 0  
strajku nie mówił. 1-go lutego strajk zakoń­
czył się niepowodzeniem.

Jakkolw iek zapatryw ać się na ówczesną 
rolę Eberta, nie może jednak być dwu zdań, 
że dążył on w interesie państw a do najszyb­
szego zlikwidowania strajku, który wybuchł 
w brew  partji socjalistycznej. Ale od kilku już 
la t prasa nacjonalistyczna Niemiec, dążąc do 
utrącenia E berta ze stanowiska prezydenta 
Rzeszy, prow adziła system atyczną kampanję 
oszczerstw  i obelg, zarzucając mu zdradę sta­
nu, winę klęski wojennej Niemiec i t. p. E- 
bert na większość tych ujadań nie reagował. 
Dopiero list pewnego b. posła faszystowskie­
go, w ydrukowany w faszystowskiem pisemku 
magdeburskiem, wyprowadził go widocznie z 
równowagi, gdyż zaskarżył redaktora  tego pi­
semka o potwarz.

Przebieg pTocesu w ykazał ponad wszelką 
wątpliwość, że postępow anie E berta w dniach 
krytycznych strajku było takie, jak opisano 
powyżej. Oskarżony pow ołał kilku świad­
ków, którzy jakoby słyszeli, że E bert na w ie­
cu nawoływał do niestaw iennictw a do armji. 
Okaizało się, że jeden z tych świadków jest. 
złodziejem, drugi zawodowym oszustem, a o- 
baj świadomie kłamią. Na korzyść Eberta 
przemawiali posłowie socjalistyczni Dittmann, 
Szajdemann i in., b. m inister obrony w  czasie 
wojny G roener, k tóry  odczytał list Hinden- 
burga, stw ierdzający patrjotyzm  E berta pod­
czas wojny. Byli też trzej komuniści, którzy 
zgłosili się, by świadczyć przeciwko E berto ­
wi za... łam anie strajku. E berta zastępowali 
Landsberg i Heine.

Mimo, że nienaganność zachowania się E- 
b e rta  w łaśnie z punktu  widzenia państwowo- 
patrjotycznego została udowodniona ponad 
wszelką wątpliwość, mimo że sąd ławniczy 
rów nież uznał, że E bert działał z pobudek pa­
triotycznych, to jednak orzekł, że Ebert po­
pełni! zdradę stanu! U zasadnił to orzeczenie 
w ten sposób, że spraw ę przeprow adzenia 
dowodu praw dy należy rozstrzygać jedynie z 
prawno - karnego punktu widzenia, a nie po­
litycznego, czy historycznego. Czyn, który 
pod względem politycznym czy moralnym, 
może zasługiwać naw et na uznanie, mimo to 
w znaczeniu Prawnem może bvć zdrada sta­
nu. Czynny udział w kierow nictw ie strajkiem, 
współudział przy pobieraniu ważnych uchwał, 
przem awianie na zgromadzeniu strajkoweti. 
jest pod względem prawnym zdradą stanu. 
Pobudki E berta nie odgrywają tu roli, należą 
one do oceny jego działalności z punktu wi­
dzenia politycznego, moralnego czy historycz­
nego.

Zarazem jednak sąd. przecząc samemu so­
bie, skazał redak to ra  faszystowskiego na 3 
miesiące więzienia za użycie słowa „zdrajcy 
stanu" pod adresem Eberta, ponieważ Ebert 
działa! z pobudek paf.rjołvczn-"ch!

Niesłvchany ten wyrok w ywołał wielką 
radość wśród nacjonalistów, domagających się 
ustąpienia E berta. G abinet M,arxa wyraził 
swa solidarność z Ebertem . Zastępcy Eberta 
wnieśli zażalenie nieważności

D rożyzn a.
BADANIE CENY MIĘSA.

Na ostatniem  posiedzeniu kom itetu eko­
nomicznego ministrów zdecydowano, aby 
Biuro badania cen zajęło się, natychm iast po 
zorganizowaniu, zbadaniem  niesłychanie w y­
sokiej ceny mięsa w W arszawie.

ZNOWU PODWYŻSZENIE CEN W  HOTE­
LACH I PENSJONATACH.

Na ogólnem zebraniu członków stow, 
właścicieli hoteli i pensjonatów  w W arszawie 
powzięło następującą uchwałę: poczynając od 
1 stycznia 1925 r, członkowie stow, przystą­
pią do przew alutow ania cenników hotelo­
wych, licząc jeden rubel równy 2 zł. 66 gr 
Przew alutow any w ten sposób cennik pod­
wyższony będzie za czas od 1 lipca 1924 r. do 
1 stycznia 1925 r. o 4 proc. co kw artał, od 1 
stycznia 1925 r. zaś o 6 proc. c o  kw artał. Pod­
wyżka ta  będzie liczona od podstawowego 
przedwojennego komornego (art. 6 ustawy o 
ochronie lokatorów  w dn. 11 kw ietnia 1924 
r ). Stowarzyszenie wyłoni z pośród swych 
członków komisję hotelową, k tóra będzie 
sprawdzać i poświadczać cenniki stow arzy­
szonych hoteli i pensjonatów i przestrzegać 
aby cenniki nie przekraczały określonych 
przez komisję hotelow ą cen za pokoje. Sto­
warzyszenie jednoczy 18 hoteli i 23 pensjona­
ty-

JA JA .
W obec większej podaży, na rynku jaj- 

czarskim panuje słabsza tendencja. Cena jaj 
świeżych krajowych spadła z 255 zł. do 265 
zł. za skrzynię lepszego gatunku. W  detalu 
cenę tego gatunku jaj obniżono z 21 — 26 gi. 
za sztukę w zależności od gatunku. Jaja ro­
syjskie sprzedaw ane są po 265 zł. za skrzynię. 
Cena jaj wapnowanych waha się w hurcie od 
190 do 205 zł. za skrzynię, W  detalu jaja wap­
nowane sprzedaw ane są od 15 do 18 gi.

Sprawif skarbowe
Konwersja pożyczek państwowych.

K onw ers ja  p o ży czek  p ań s tw o w y ch ,  k tó ra  m ia ­
ła być  u k o ń czo n a  w dniu  1 s tyczn ia  1925 r., p rz e ­
d łużona  zosta je  do  dn ia  31 s tyczn ia  1925 r,

Domy składowe.
M inis ter jum  S k a rb u  z łożyło  R adzie  M inistrów 

p ro jek t  p ra w a  o d om ach  sk ładow ych .  P ra w o  to ma 
być  w p ro w ad z o n e  na  p o d s t a w i e  u s ta w y  o p e łn o ­
m ocnic tw ach .  P ro je k t  te n  no rm uje  dia całego ob 
sza ru  Po lsk i  jednolic ie  s to sunk i  p rzed s ięb io rs tw  
sk ładow ych :  roz różn ia  on p rz ed s ię b io rs tw a  sk ła ­
dow e  p ry w a tn e  i publiczne. S k ła d o w e  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  pub l iczne  p ro je k t  w y p o saż a  w  przywile j  
w y d a w a n ia  p o zb y w aln y ch  przez  indos to w a ró w  
sk ła d o w y c h  i w  przyw ile j  d o k o n y w an ia  publicznej 
sp rzed aży  z łożonych  w  p rzed s ięb io rs tw ie  to w aró w  
na  żąd an ie  sk łada jącego .  P rze d s ięb io rs tw a  te  w y ­
d a w ać  b ę d ą  m ogły r e w e r s y  i w a r ran ty .  O b a  d o k u ­
m en ty  n ieo d d z ie lo n e  s łużyć  b ę d ą  do przen ies ien ia  
z łożonego  to w a ru  n a  n o w c n ab y w cę ;  w a r ra n t  s łu ­
żyć m a do u s ta n o w ien ia  i p rzen ies ien ia  p ra w a  z a ­
s ta w u  na to w arze ,  indos  zaś  sam ego re w e rs u  p rz e ­
nosi w łasność  tow aru ,  juz zas ta w e m  obciążonego. 
U n o rm o w an ie  sp rz ed a ż y  publicznej  to w a ru  d o k o ­
n ane  zos ta ło  z uw zględnien iem  stosunków , p a n u ją ­
cych w  poszczególnych  dz ie ln icach  Polski.

P ro p o n o w an e  p rzez  p ro jek t  tego  p ra w a  u r z ą ­
dzen ia  p rzyczyn ią  się  w znacznej  m ierze  do  u ł a ­
tw ien ia  i do p o tan ie n ia  k re d y tu  to w aro w eg o  w 
Polsce

nic ro z p ra w y  o kreś la  bliżej jej pog lądy  n a  p rzy sz ­
łość  p las tyk i

,,W idzę  drogę  rozw ojow ą,  na  k tó re j  p o w s ta ł  
ten  p rog ram  (program  kub izm u  i k ie ru n k ó w  p o ­
krew nych):  anarch ja  indyw idual is tyczno  - w r a ż e ­
niowa. b rak  św iadom ej logicznej budow y . W tym 
n iebezp iecznym  m om encie  u p a d k u  musiała  się  z ro­
dzić  reakc ja  i w szys tk ie  ży w o tn e  siły m usia ły  p rzeć  
k u  w p ro w ad z en iu  p o rz ąd k u  w ten  chaos,  ku  fo r­
mie, jako  w y razo w i o p an o w an e j  i św iadom ej swych 
ce lów  i ś ro d k ó w  tw órczośc i :  a le  o d sk o k  tej r e a k ­
cji by t  ta k  silny, że znalazł się na  p rzec iw leg łym  
krańcu ,  w roz rzedzone j  a tm osfe rze  czyste j  logiki 
i celowości,  g rożącej  n iem ożnośc ią  życia i tw ó rc z o ­
ści. Może t e ra z  d o p iero  s tw o rzy  się p rz ed  nami 
życiodajna droga w ew n ę trz n e g o  bogac tw a  i św ia ­
dom ej p ra cy  sztuki, k tó ra  b ęd z ie  rad o śc ią  tw o r z e ­
nia i b udow an ia  zo rgan izow anych  całośc i  i r a d o ­
ścią  w yzw olen ia  na jis to tn ie jszych t reśc i  w e w n ę t r z ­
nych 1 ku tem u  w yró w n an iu  m uszą  zmierzać  w y ­
siłki, jeśli s łuszny po s tu la t  rozum ow ej kon tro li  i d y ­
scypliny  nie ma się s tać  śm ie r te ln ą  śa m o u d ręk ą  i 
jeśli sz tuka  ma un iknąć  tej  sm utnej  sytuacji ,  k tó rą  
o k reś la  m ądre  przysłowie: p r o p te r  v i tam  vivendi  
causam perdere (dla życia u trac ić  to. co n adaje  
w a r to ść  życiu).

R o z p raw a  p Zahorsk ie j  jest g run tew nem , ja ­
sno i t reśc iw ie  nap isan em  studjum o kubizm io i 
k ie runkach  pokrew n y ch  i, w raz  z og łoszoną  p o ­
przednio  „hilozofją  ekspres jon izm u" („Przegląd  
W arszaw sk i"  nr. 28), s tw a rza  po czą tk i  l i te ra tu ry ,  
k tó ra  u nas jeszcze n iemal nie  istnieje:  l i t e ra tu ry  
o p las tyce  w spółczesne j  (Na uznan ie  zasługuje  t u ­
taj tak ż e  pow ażne ,  ściśle rzeczow e,  t ra k to w a n ie  
k ierunków , k tó re  u nas  — mam na myśli  w ys taw ę  
„B loku" w m arcu  1924 r. — sp o tk a ły  się naogół  
z n iezby t  kultura lncro  przyjęciem).

O kron ice  pisa łem  już zeszłym  razem . Zano­

tu jm y jeszcze, że i tu ta j  p o w ra c a ją  , jako m otyw y  
p rzew odnie-  1) w y so k a  o c e n a  Ś leńdzińskiego 
(wzm ianka  o p lafonie  w  P a łac u  P rezy d ju m  R ady  
Ministrów); 2) p o s taw a  bo jow a  w o b e c  im pres jon iz ­
mu i m odern izm u polskiego. M ając  na  myśli  S z y ­
m anow sk iego  pom nik  Chopina,  p isze  p. S. W.: 
„D otychczas  w c iąż  jeszcze wisi n a d  nami,  jak 
miecz D am oklesa ,  secesy jny  w iech eć  secesyjnych 
wierzb,  pochy lonych  n ad  secesy jnem i żabkam i,  re- 
choczącomi secesy jny  n o k tu rn  secesy jn em u  C hopi­
nowi",  Czy to nie t rochę  za o s t ro  o rzeźb ie ,  k tó ra  
może  nie n ad a je  się  do  u s taw ien ia  na powie trzu ,  
lecz k tó ra  n iew ątp l iw ie  jest  p ię k n a ?  P, St. Z. ni­
cuje  M ehoffera  („Zawiła i n ie ja sną  linja k o n tu ro w a  
figur i grup, p o d d a jąca  się p rzy p ad k o w o śc io m  na-
lu ral is tyczn ic  ujętego p rzedm iotu ,  da je  w r a ż e n i e  

w iernego  odd an ia  p rzedm io tu ,  a  nie dekoracy jne j  
p raw id ło w o śc i"  —  w  k a r to n a c h  do w itrażów ),  Ak- 
sen tcw icza  („Uwiodła  go j e d w a b n a  sukn ia  k ob ie ­
ca  ) i W eissa  (,, . ,po osiągnięciu  tak ie j  technicznej  
sp rawności ,  nic w idać  u niego dążen ia  do  s y n t e z y ,  
do s tw orzen ia  sys tem u  formalnego"),  j e d n e m  s ło ­
wem, p rz ew a r to śc io w an ie  impresjonizm u polskiego 
na całej  linji!

B rak  nam było  d o tą d  czasopism a,  k tó reb y  
czujnie ś ledziło  w sze lk ie  p rze jaw y  życia  p las tycz­
nego w k ra ju  i za g ran icą;  k tó r e b y  re jes t row ało  
w y s ta w y  i dzie ła;  k tó re b y  in form ow ało  o na jnow ­
szych w y d a w n ic tw a c h  ar tys tycznych ;  k tó reb y  r e ­
fe row ało  t reść  ważniejszych u kazu jących  się mono- 
grafji, s tud jów  i ro z p ra w  z zak re su  sz tuk  p las ty cz ­
nych. „P o łu d n ie"  ma d ane  po temu, by  wypełnić  
tę  lukę  Niechaj  więc  da rzy  nas  jakcajhojnie j ,  p o m ­
ne, t e  „ k to  wie le  przynosi,  t e n  n ie jednem u coś 
przyniesie" ,

Mieczysław Wallis.

jtopoliśii o słabych 
miejscach.

Petersburska „Praw da", a za nią kom uni­
styczna korespondencja zagraniczna „Impre- 
j.or ogłosiły tekst 3 długich przem ówień Zi- 
nowjewa, Stalina i K am ieniewa przeciw ko 
Trockiemu. Z powodzi tego gadulstw a przy­
taczamy następujący, najciekawszy bodaj, u- 
stęp z mowy Kamieniewa, liczącej w druku 
20 stron: „Jesteśm y partją  monopolową w 
ki aj u. Zbieramy w naszych szeregach wszy­
stko, co jest u nas zorganizowanego, nie wol­
no nam jednak zapominać ani na chwilę, że 
jesteśmy otoczeni elementami klasowo w ro­
gimi, ze siła tych elem entów nie słabnąć, lecz 
osnąć będzie, uświadamiając się jednocześnie 

pod względem politycznym. Nie korzystają 
one z form organizacji legalnej. Na gruncie 
■ozwoju przemysłu, fabryk, w arsztatów  i han­
dlu wyrośnie też drobnom ieszczańska inteli­
gencja. W szystkie te drobnomieszczańskie 
elementy, nie znajdując w yrazu w żadnej or­
ganizacji społecznej, starają się, rzecz natu ­
ralna, przeprow adzić i przemycić swe dąże­
nia przez naszą partję. A przy tym nacisku 
drobnomieszczańskich elem entów na partję 
naszą, szukają oni oczywiście jej najsłabszego 
miejsca".

I oto pada na Trockiego oskarżenie, że 
to on właśnie jest tern „najsłabszem miej­
scem partji, przez k tóre „elem enty drobno­
mieszczańskie" wywierają nacisk na partję 
komunistyczną. Do tych elem entów  zalicza- 
ią też przeciwnicy Trockiego wszystkich so­
cjalistów.

gastronomicznych uchwalono, aby kw estją 
wysłania pracownika gastronomicznego do in­
nego kraju w celach dokształcających zajęła 
się centrala międzynarodowa, do której zw ra­
cać się będą w tych spraw ach poszczególne 
cen trale  krajowe. Miejscowe centrale  winny 
roztoczyć opiekę nad takim  pracownikiem .

C entralę międzynarodową uchwalono prze­
nieść z A m sterdam u do Berlina. Uchwalono 
utworzyć zarząd główny z 6 członków: przed­
stawicieli Niemiec, Danji, Holandji, Belgji i 
Szwecji, z rezerw ą dla Polski do czasu, póki 
nie połączą się w  Polsce wszystkie związki 
gastronomiczne.

Spraw ę członków kom unistycznych zała­
twić ma zarząd główny. Spraw ę G dańska po­
wierzono do załatw ienia tow. Bawarskiemu.

Uchwalono również rezolucję, aby dom a­
gać się nieprzyjm owania żadnych uczniów w 
zakładach gastronomicznych o ile organizacja 
nie uzna ich za odpowiednich.

Co do płac kuchmistrzy, postanowiono, iż 
poszczególne organizacje nadeślą cenniki płac 
dla ujednostajnienia płac kuchm istrzy na ca­
łym świecie.

Uchwalono pozatem  szereg wniosków or­
ganizacyjnych. Kongres trw ał 3 dni

NIEUCTWO PRASY BURŻUAZYJNEJ.
P ra sa  b u rżu azy jn a  w Polsce ,  n ie  w y łączając  t 

zw postępow ej,  i lek ro ć  pisze o socio 'izmie  i k o m u ­
nizmie, nie m oże  (czy nie chce) odróżn ić  nazw o r ­
ganizacji soc ja l is tycznych  od kom un is ty czn y ch  i 
(zapewne św iadom ie)  p r z e k rę c a  je lub  fałszuje. 
Szczególnie b e z ra d n a  jest  ta  prasa, gdy idzie o 
m iędzynarodow ą o rgan izac ję  k lasow ych  a b e z p a r ­
tyjnych zw iązków  zawodow ych ,  m ającą  swą s ie ­
dzibę w A m ste rdam ie .  T a k  np. n ied z ie !na „G aze ta  
W arszaw sk a" ,  p isząc  o Moskwie i Amsterdamie, 
określa A m ste rdam ,  jako „trzecią międzynarodów­
k ę  socjalistyczną", k tó ra  „od kilku miesięcy jest 
zdecydowanie anty-bolszewicka".

Tym czasem  A m ste rd am  n ie  jest  ani m ięd zy ­
n a ro d ó w k ą  socjal is tyczną (w po l i tycznem  z n ac ze ­
niu tegr  słowa), ani trzecią ,  czy  in n ą  z kolei,  gdyż, 
jako  organizacja  m iędzynarodow a ,  p o w s ta ła  d o ­
piero  po  wojnie. A m ste rd am  od  czasu  sw ego p o ­
w s tan ia  nie by ł  o rgan izac ją  bo lszew icką,  a  nie d o ­
piero  od  k i lku  miesięcy.

Tyle  co informacje  powyższe,  w a r te  są  też 
wnioski, do jakich dochodzi  „Gaz  W a r s z a w s k a ' 
w  swym a r tyku le .

B a n k r u c t w a  
Sassk&i HSe&Eianików.

W ostatnich dniach ogłoszono bankruc­
two Banku Stowarzysz. Mechaników. Ko­
misarz tego Banku, p. J. Wegner, wzywa
wierzycieli, aby zgłosili się w dn. 2 stycznia 
1925 r. o godz. 10 rano do wydziału II han­
dlowego sądu okręgowego w Warszawie z 
dowodami, usprawiedliwiaj ącemi ich wie­
rzytelności, calem wysłuchania sprawozda­
nia kuratorów masy upadłości i wyboru syn­
dykatów tymczasowych.

l l j f c i n s t o a  t e i lr a c j a
p®oiiw m

' " i

Przed paru tygodniami odbyła się w B er­
linie międzynarodowa konferencja pracow ni­
ków przemysłu gastronomiczno - hotelowego. 
Obecnych było 36 delegatów z różnych k ra ­
jów. Zw. Zaw prac. przem. gastronomiczno- 
hotelowego w Polsce reprezentow ał tow. B a­
warski.

Porządek dzienny obejmował: 1) spraw o­
zdania delegatów z poszczególnych krajów w 
sprawie stanu organizacyjnego, ekonomiczne­
go. w arunków płacy, pracy 2) system pobie­
rania płac, 3) spraw a wymiany pracowników 
gastronomicznych z różnych Państw, 4) m i ę ­
dzynarodowy związek prac. gastronomicz­
nych, 5) wnioski i rezolucje.

Ponieważ w konferencji brały udział 
związki różnych odcieni, delegacja polska po­
stawiła wniosek, aby konferencja wypowie­
działa się za połączeniem  w każdym kraju 
wszystkich związków przem. gastronomiczne­
go w jeden związek klasowy. Wniosek zo­
stał uchwalony. Inne związki (jak enpeerow- 
skie, chadeckie i t. p.) nie będą przyjmowane 
do organizacji międzynarodowej.

W  sprawie płac uchwalono, aby płace 
pracowników kelnerskich były stałe nie zaś— 
dopisywane do rachunku konsumenta, lub też 
otrzymywane w formie napiwku

Piekar* a; E d e f s z ta is ł  
n ie  s t o s u j s  s i e  d o  

szaw as*fe| u r n o w y .
Prccownicy przystąpili do strajku, żądając 

wypełnienia warunków umowy.

W piekarni Edełsztajna w Warszawie 
wybuchł strajk, ponieważ właściciel nie sto­
suje się do zawartej z rob, piekarskimi umo­
wy. W dodatku p. Edełsztajn jest człon­
kiem zarządu Zw. właścicieli piekarni, a 
pomimo to, lekceważy umowę, zawartą 
przez właścicieli.

Gdy robotnicy zwrócili się dc p. Edel- 
sztajna, domagając się wypełnienia warun­
ków, przewidzianych umową, p. Edełsztajn 
oświadczył, że nie da robotnikom większego 
wynagrodzenia, a jeśli obstają przy swoich 
żądaniach — wymawia im pracę. W odpo­
wiedzi na to robotnicy przystąpili do straj­
ku.

P. Edełsztajn nietylko nie daje robotni­
kom należnego wynagrodzenia, ale wbrew 
umowie — również przyjmuje robotników 
poza Związkiem.

Piekarnia Edełsztajna jest jedną z więk­
szych piekarń. Swego czasu przedstawiciel 
Rządu zapewnił, że do piekarń, które nie 
zastosują się do warunków umowy, stoso­
wać się będzie również inna kalkulację cen 
pieczywa. Tymczasem p. Edełsztajn pieczy­
wo sprzedaje równie drogo, ale do umowy 
się me stosuje.

Władze powinny niezwłocznie zająć się 
tą sprawą i zmusić opornego właściciela, 
aby spełnił warunki umowy.

I  s i n i  ifiSin! !m j;w sj.
Jakkolwiek reklama, stanowiąca jedyną mo­

żliwą propagandę sztuki w Warszawie, nie była do­
tychczas zorganizowana tak świetnie, jak za grani­
cą, to obecnie, zamiast się rozwijać — upada.

Mam tu na myśli reklamę tramwajową, którą 
Magistrat m. Warszawy z pobudek, że zasłania 
rzekomo dostęp światła do wozów, od nowego ro- 
ku zamierza skasować

Chcę stwierdzić fakt, że przezroczysty afisz, 
zajmujący małą cząstkę okna, nie może żadną mia­
rą wpłynąć tak dalece na zaciemnienie wozu, na­
tomiast skasowanie go wpłynie na ciemnotę ogółu, 
który pozbawiony zostanie świadomości, o przed- 
stawieniach w teatrach, o koncertach i odczytach, 
i na nie, oczywiście, nie pójdzie.

Jeśliby sprawa reklamy tramwajowej zaszła w 
Magistracie tak daleko, że w całości nie dałoby się 
jej cofnąć, to, biorąc pod uwagę, ze sztuka stanowi 
podłoże naszej kultury i że jej horyzonty należy 
rozszerzać, a nie ścieśniać, chociaż drogą kompro­
misu należałoby uprzywilejować teatry, koncerty 
i odczyty, dając im nadal prawo reklamy w tram- 
wa>acb' Stanisław Kazuro.

W  sprawie

la fzsp nim nM i l f i
iih

„Dzień Kowieński11 pisze:
„W sprawie wyjazdu robotników z Li­

twy do Francji redaktor „Socialdemokrata- 
sa rozmawiał z przybyłą z Francji odpo­
wiedzialną osobą poselstwa litewskiego, któ­
ra oświadczyła, że cała ta sprawa jest dość 
niewyraźna i ryzykowna. Prawdopodobnie 
przybyli z Litwy robotnicy będą oczyszcza­
li Póła, na których się odbywały działania 
wojenne, będą zbierali druty kolczaste ró­
wnali okopy ltd. Robota ta je.st ciężka i nie­
bezpieczna. Warunki życia również niezbyt
wspaniałe.., Możliwe jest, że mieszkać bę­
dą w barakach. Robotnicy francuscy nie o- 
kazują chęci do tych robót. Dlatego'też zo-

formie nap.wku. stali sprowadzeni przez przedsiebior-ów  ro*
dokształcania pracowników . botnicy z  Włoch i PortugSji, k t ó r z y  r ó w n ie ż
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w końcu robotv tej się zrzekli. Teraz przed­
siębiorcy szukają taniego robotnika z Litwy.

Czy i paiscy robotnicy używani są do 
takich robót, które wzbraniają się wyko- 
lywać Francuzi?

Z8ady Ministrów.
(PAT,). Rada Ministrów na posiedzeniu w dln. 

29 grudnia powzięła następujące uchwały:
1) Projekt rozporządzenia, wtzjgliętdnie ustawy 

o sprzedaży nie ruchomych majątków państwowych, 
wyszczególnionych w dodatku

2) Projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpiitej 
o potrąceniu z uposażeó funikcjonarjuiszów pań­
stwowych wartości, otrzymywanych ze skarbu 
świadczeń w naturze.

3|) Projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpiitelj 
o rozszerzenie monopolu sprzedaży soli.

4) Projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpiitej 
o zaciągnięciu do wysokości 300 milionów złotych 
pożyczek państwowych w kwestiji dzierżawienia 
nonopoli i 'ko-lei państwowych.

5) Projekt rozporządzenia Prezydenta Rziplitej 
o organizacji i uistatteniu statutów- gmitenych kas 
wiejskich pożycziko,wio - oszczędnościowych.

6) Projekt rozporządzenia PeTzydenta Rziplitej 
o dostosowaniu uposażenia członków zarządów i 
pracowników związków komunalnych do uposa­
żeń tunkojonarjiiiiszówi państwowych.

71) Projekt rozporządzenia o zmianie granic 
niektórych powiatów województwa poznańskiego'.

») Projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpiitej 
p likwidacji państwowych czynszów: wieczystych 

dzierżaw wieczystych.
9') Rozporządzenie o rozszerzeniu granic gmi­

ny miejskiej Strzyżowa w powl Sdrzyżowtskim.
10) Rozporządzenie o rozszerzeniu granic gmi­

ny Opoczno w pow. Opoczyńskim.
11) Rozporządzenie o zniesieniu powiatu Sej­

neńskiego:
12) Rozporządzenie o zaliczeniu miasteczka 

Podgórze w pow Toruńskim do rzędu miast,.
13) Rozporządzenie o rozszerzeniu granic gmi­

ny miejskiej Łańcuta w pow,. Łańcuckim.,
14) Rozporządzenie o włączeniu do igminy 

miejskiej Kałusza, gmih wiejskich Bani:, Zagórza i 
"Nowego Kałusza, w pow. Kałuskimi.

15) Projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpiitej 
o udzielaniu poręiki państwowe).

16) Projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpiitej 
o przekształceniu spółek akcyjnych na spółki z  o- 
graniczoną o dip owi edziaitności ą.

17) Rozporządzenie o zniesieniu obszaru dwor­
skiego Biskupice i wcieleniu jego terytorjum do 
gminy wiejskiej tejże naziwy w pow. Toruńskimi.

18) Rozporządzenie o rozszerzeniu granic gmi­
ny miejskiej Krosna w pow. Krośnieńskim.

19) Rozporządzenie o  połączeniu gmin wiej­
skich Wiśniewko i' Brzózki pow„ Szubińskiego w 
'jedną gminę wiejską pod nazwą Brzózki

20) Projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpiitej 
o zmianie niektórych postanowień rozporządzenia 
z 27 sierpnia 192-1 r. o wysokości odsetek praw­
nych.

21) Projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpfli.tcj 
o zmianie niektórych postanowień rozporządzenia 
Prezydenta Rzpiitej z 3 grudnia 1924 r. o sposobie 
okuwania gotowizny bieżącej przez osoby prawa 
tublicznego i osoby niewłasnowolne.

2i2f) Projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpiitej 
o dostosowaniu uposażenia członków zarządów i 
pracowników związków prawno - publicznych do 
uposażenia fumkcjonarjuisizów państwowych.

23) Ustalenie zasad w sprawie zarządzeń władz 
na terenie województw:: wołyńskiego, poleskiego, 
•nowogródzkiego oraz okręgu administracyjnego 
wileńskiego.

***
O JEDNOLITOŚĆ ZARZĄDZEŃ W ŁADZ NA  

KRESACH.
(PAT.). Mając na uwadze konieczność j 

przestrzegania jaknajściółcjszej jednolitości w 
zarządzeniach w ładz trzeciej i drugiej instan­
cji na terenie województw: W ołyńskiego, Po­
leskiego. Nowogródzkiego oraz okręgu admi­
nistracyjnego w ileńskiego, Rada ministrów po­
w zięła dn. 29 grudnia, na przeciąg 6 m iesię­
cy, t. j, do dnia 1 lipca 1925 r. następujące 
zasady, odnośnie do zarządzeń władz na tere­
nie wyżej określonym:

1) O ile w ojewoda otrzyma zarządzenie 
w ładzy centralnej . (z wyjątkiem  zarządzeń  
władz wojskowych i sądowych), które uważa 
za odbiegające od linji politycznej, wytkniętej 
przez uprzednie zarządzenia w ładzy central­
nej, względnie za niekorzystne, w obec nov/e­
go stanu faktycznego, w  zarządzeniu nie u- 
względnione, może wstrzym ać w ykonanie za­
rządzenia, przy jednoczesnem  bezzw łocznem  
zawiadom ieniu o tem w ładzy centralnej, k tó­
ra zarządzenie wydała i ministerjum spraw 
w ewnętrznych, przyczem  winien podać pow o­
dy, dla których zarządził wstrzym anie w yko­
nania. W ładza centralna winna zbadać w po­
rozumieniu z min. spraw w ew nętrznych jak- 
najdokladniej powody przedstawione przez 
w ojew odę i albo zarządzenie zmienić, albo też 
wykonanie jego polecić. W ojewoda obow ią­
zany jest to następne zarządzenie w ładzy cen­
tralnej bezzw łocznie wykonać.

2 0  ile w ojewoda uważa, że zarządzenie 
w ładzy centralnej może być wykonane tylko  
w pewnej części, winien wykonać część za­
rządzenia wykonalną, zaś co do dalszej czę­
ści postąpić według trybu ustalonego.

3) W ojew oda może w strzym ać w ykonanie : 
za rządzen ia w ładzy drugiej instancji, k tó ref i

zak res  dzia łan ia  te ry to ria lnego  obejm uje te ­
ren  u rzęd u  w ojew ódzkiego  (okręgu adm ini­
stracy jnego , a  to  za rząd zen ia  w szystk ich  w ładz 
drugiej instancji z  w yjątk iem  zarządzeń  w ładz 
w ojskow ych i sądow ych, o ile uw aża, że z a ­
rządzen ie  to  odbiega od linji po litycznej, w y­
tk n ię te j p rzez  w ładze  cen tra ln e , w zględnie, żd 
jest n ieko rzystne  ze w zględu na ogólną linję 
po lityczną, p rzy  n iezw łocznem  pow iadom ieniu  
szefa w ładzy, w ydającej za rządzen ie  o pow o­
dach  w strzym ania . W  raz ie  w strzym an ia  za ­
rządzenia, w in ien  szef w ładzy, k tó ra  za rzą- j 
dzen ie  w ydała , uzgodnić bezw zględnie sw oje 
stanow isko , w zględnie, w raz ie  niem ożności 
uzgodnienia, p rzed staw ić  sp raw ę w łaściw em u 
m inistrow i, do k tó reg o  należy  m ery to ryczna  
decyzja w  danym  przedm iocie. W ojew oda o- 
bow iązany  jest ze swej strony  p rzed staw ić  
sp raw ę bezzw łoczn ie  m in istrow i sp raw  w e­
w nętrznych . W łaściw y m in iste r w inien w 
porozum ien iu  z m in istrem  sp raw  w ew n ętrz - 

I nych pow ziąć jaknajrych le jszą  decyzję i p o ­
w iadom ić o niej w ojew odę o raz  szefa w łaśc i­
w ej w ładzy  drugiej instancji.

4 W ojew oda m a o trzym yw ać kopje ogól­
nych, nic technicznych , zarządzeń .

Kwasy w obozie 
chadecji śląskiej.

Pod powyższym tytułem „Gazeta Robotnicza'' 
z din. 25 b. m. zamieszcza artykuł), k tóry w skró­
ceniu podajemy:

Odi czasu,, kiedy Korfantego wysuwano na li­
stach wyborczych óśemlki, jako męża sztandaro­
wego, zmieniło się dużo w Polsce. Zmieniły się 
też stosunki i na Śląsku Gwiazda Korfantego 
zbladła poważnie.

Lecz Korfantemu beiz polityki nie tyć! Gro­
madził fortuny, aby zdobyć softdtoy fundament dla 
swych aspiracji politycznych. Z wąchał się z nie­
mieckim ciężkim przemysłem na Śląska. Odltą|d 
madlszarganą opi«|ję ,/patrjoty" skrzętnie reperuje 
Korfantemu .jKattowitzer Zeiiliung1', która przy 
każdej sposobności podkreśla prawdziwie polską 
dtezę tego patrjoty. Ma też po temu swe powo­
dy. Polska prędzejby się załatwiła z prowoka­
cyjną działalnością hakafysfycznych baronów wę­
glowych. gdyby nie opiekuńcze skrzydła Korfan­
tego, ochraniające różnych Hohenlohów i Don­
no rsmarków.

Korfanty pojmuje jedno dokładnie, a miano­
wicie, te  bez wpłytwiów na Śląpkis, a przedewszytst- 
.kiem w śląskim przemyśle, ni,gdy nie będzie miał 
widoków odgrywania wybitniejszej rołi w życiu 
iPoTitycznera państwa. Wpływy te musiał zdobyć, 
gdyż bez nich byłby zerem w oczach niemieckich 
przemysłowców. Przedstawił więc klubowi ósem­
ki w Sejmie Śląskim siwtójj weksel do spłacenia, 
przechrzcił kłulb ósemki na kHufo chadecji, założył 
^Bolonię", wspieraną przez ciężki przemysł ogrom- 
nemi' ogłoszeniami i dlmilkami, zakupił, jak mówią, 
na rachunek kapitalistów górnośląskich warszaw­
ską „Rzeczpospolitą" i stał się tym mężem o- 
patrZnościawym;, jakiego potrzebowali kapitaliści 
niemieccy. Odłąjd wiodło się Korfantemu nad­
zwyczajnie. Były pieniądze, a za pieniądze moż­
na wszystko kupić. Miał własne stronnictwo, 
gdżie odgrywał rolę dyktatora, naginając politykę 
tego stronmictlwa do roli służki ciężkiego przemy­
ski i wszelakiego hullltajsiiwa, wy;zy|skpjącego cięż­
kie położenie klłasy pracującej Do tego dokupił 
sobie N. P. R., robiąc temsamem czysty stół do 
swyicth manipulacji polityczno - gospodarczych.

Aż tu naraz popełnił jego generalny sekretarz 
chadecji małego Wzika.. N3e pytając się swegó 
chlebodawcy, podpisał odiejzwę Związku Obrony 
Krcspw Zachodnich w sprawie pomocy dla Pola­
ków w Niemczech. Korfantego chwyciła szalona 
złość na psującego miu plany sekretarza general­
nego chadecji. W yrzucił go więc z miejsca na 
brulk. 0  skandalicznej tej aferze donosi „Goniec 
Ślajski“ w Nr. 295 pod nagłóWkiem: „Polityka p. 
Korfantego'1.

Wczoraj zwolnił p Korfanty z miejsca, bez 
odszkodowania, przewidzianego ulstawą, p. Tar- 
szyńskiego ze stanowiska sekretarza generalnego 
wojewódzkiego zarządu Ch.-D. na Śląsku. Zwol­
nienie nastąpiło dlatego, że p. Tarszyński podpise} 
imieniem chadecji odezwę Związku Obrony Kry­
sów Zachodnich w sprawie pomocy dla Polaków 
w Niemczech1'.

'Notatkę tę zaopatrza „Goniec ś lisk i"  nastę­
pującym komentarzem:

„Od pewnego czasu p. Korfanty utprawia po­
litykę germanofiliską, „nie chcąc walczyć z mniej­
szościami narodowem: i rasowemi". Tak p rze­
cież pisał w swoim czasie. Od1 siebie dodajemy, 
że nie chce też, by chadecja popierała Polaków 
pod jarzmem pruskicm. Ostatni fakt daje o tem 
bardzo dobitne świadectwo1’.

Gdzie się podział ten Korfanty, kitóry grzmiał 
z trybuny publicznej na Krzyżaków (co mu nie 
przeszkadzało komunikować się z Erzbergerem 
podczas wojny) Jakże walczyć z Niemcami, kie­
dy ci dopomagają dorobkiewiczowi do fortuny i 
wpływów politycznych, a mogą pomóc wygramo­
lić się na fotel1 ministerialny? 'Postępowanie p, 
Korfantego świadczy, że staje się coraz więcej za­
leżny od Niemiec na Ś ląską a w pierwlszej finfl 
od ciężkiego przemysłu.

'Pan Tarszyński widocznie za mało znał poli­
tykę p. Korfantego, podjpisuijąc odezwą Z. O,. K. Z.
Nią powinien był zapominać, że Korfanty jest 
wrogiem Z O. K. Z„ już z racji niepodporządko­
wania »ję tegoż związku pod ogólną linję politycz­

ną p. Korfantego, któremu polityka jest tylko 
środkiem do celu osobistego. Z jednej strony da- 
Sa s,ę K o g u ty  na Z. O. K. Z., że tenże nie pyta 
się zawisze Korfantego o zdanie, choćby w spra­
wie sporu jego ze Związkiem powstańcowi, a z dru­
giej strony nie chce Korfanty popsuć sobie stosun­
ków z Niemcami w Województwie Śląskiem,

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie poszukuje kandydatów z dobremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad-

NA MIEJSCU:
W Oddziale umysłowo pracujących (Ciepła 21, 

tel. 232-16): 1 kierownika tartaku, 2 wychowaw­
czyń do dwojga dzieci, 1 bony na przychodnią, 1 
inspektora szkolnictwa ogólnego, l kustosza muze­
um pedagogicznego i 1 kancelisty, piszącego na 
maszynie — dla inwalidów wojennych lub ich ro­
dzin, 1 maszynistki - stenografistki, 1 korespon­
dentki francuskiej z maszyną, 1 biuralistki-maszy- 
nistki, 1 elektrotechnika - montera, 6 agentów do 
zbierania ogłoszeń, 4 agentów do sprzedaży ksią­
żek, 4 agentów do sprzed, papieru na pensję i pro­
wizję, 4 agentów do przyjmowania zamówień na 
portrety, 2 agentów do sprzedaży węgla, 2 agentów 
do sprzed, pasty do obuwia, 2 agentów z branży 
technicznej, 1 agenta z branży farmaceutycznej, 1 
agenta z branży kolonjalnej, 1 agenta do sprzeda­
ży mydła i smarów, 1 agenta do biura ekspedycyj­
nego na pensję i prowizję, 2 wojażerów branży far­
maceutycznej na prowizję, 1 buchaltcrki - ko res­
pondentki z doskonałym niemieckim i maszyną, 
3 pielęgniarek do Domu Opieki nad Dziećmi.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników 
(Ciepła 21, tel. 123-65): 1 montera na telefony wc-

Sprawa ewakuacji
NOTA FRANCUSKA.

Wiedeń, 29 grudnia. (PAT.) „Der Mor­
gen11 donosi z  Paryża, że wczoraj w godzi­
nach wieczornych wypracowany zastał tekst 
noty, która ma być przesłana do Berlina w 
sprawie strefy kolońskiej. Nota stwierdza, 
że wprawdzie 'konferencja ambasadorów nie 
rozporządza jeszcze definitywnem sprawo­
zdaniem wojskowej komisji kontrolnej, jed­
nak, nie czekając na to sprawozdanie, już 
dzisiaj należy stwierdzić, że ze strony nie­
mieckiej nastąpiły duże uchybienia, i można 
oczekiwać, że nastąpią one jeszcze w przy-

Wiedeń, 29 grudnia. (PAT.) „Neue 
Freie Prcsse11 donosi z Londynu: Kanclerz 
skarbu Churchill udaje się dc Paryża 5-go 
stycznia, celem wzięcia udziału w konfe­
rencji aljanckrch ministrów finansów. Kon­
ferencja potrwa zapewne 5 dni. Przypusz­
czają, że omawiana będzie na niej kwestia 
regulacji długów międzysojuszniczych. 
Rząd amerykański na konferencji tej nie 
będzie oficjalnie reperezentowany, upew­
niono się jednakże przedtem co do jego zda-

Lor.dyn, 29 grudnia. (PAT.) „Daily Te­
legraph11 donosi, że w końcu stycznia lub na 
początku lutego odbędzie się konferencja 
premjerów państw sprzymierzonych, która 
zajmie się sprawozdaniem międzysojuszni­
czej wojskowej komisji kontrolnej.

I pwodii (S ra ! r z ó i i  f i i i a t a i  
„ E t la i f

Paryż, 29 grudnia. (PAT.) Cała prasa 
w dalszym ciągu ujawnia żywe oburzenie 
z powodu represji, skierowanych przeciwko 
dziennikowi „Eclair11. Dzisiejszy „Journal11 
stwierdza, że cała ta sprawa nabiera coraz 
bardziej charakteru ostrego konfliktu poli­
tycznego. „Peuple", organ C. G. T., nazywa j 
represje eonajmniej rażącą niezgrabnością, 1 
świadczącą o krańcowem zdenerwowaniu 
odpowiednich czynników rządowych i do­
maga się natychmiastowego usunięcia z zaj­
mowanych stanowisk wyższych funkcjona- 
rjuszów państwowych, zdradzających nie­
wątpliwe sympatje dla bloku narodowego. 
„Ł1 Avenir11 pisze, że represje te są wyzwa­
niem, r z neonem całej francuskiej opimji pu­
blicznej. „L'Homme librę" w zjadliwych 
słowach wyszydza sposób rozumowania 
prawniczego, mającego uzasadniać wydane 
zarządzenia.

Paryż, 29 grudnia. (PAT.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu izby deputowanych za- 
steoujący prcmjera Herriota minister Re-

wnętrzne, 1 elektromontera, 3 monterów samocho­
dowych, 2 krawcowych, 4 maszynistek - pończo- 
szarek

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21,
teł. 153-27): 53 służących.

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/4,
tel. 123-54) 3 gońców, 4 chłopców do obsługi, 6
chłopców do pomocy fabrycznej, 3 chłopców na 
praktykę do fabryki guzików, 4 dziewcząt do po­
mocy w fabryce, 2 dziewcząt do obsługi.

NA WYJAZD.
W Oddziale umysłowo - pracujących' 5 nau­

czycieli z peinemi kwalifikacjami do szkół powsz,, 
1 nauczyciela łaciny do klas wyższych, 1 nauczy­
ciela matematyki i fizyki, i nauczycielki niemiec­
kiego języka do gimnazjum, 3 lekarzy okręgowych 
i rejonowych do Sejmików, 2 lekarzy do gimna­
zjum, 12 lekarzy wolnopraktykujących.

Kronika poetyczna*
KONFERENCJE MINISTERJALNE.

Premjer WI. Grabski przyjął wczoraj mi­
nistra reform rolnych p. Kopczyńskiego, z 
którym odbył konferencję.

***
W icem inister p. St, Thugutt przyjął w czo­

raj nowom ianowanego podsekretarza stanu w  
min. spraw wew nętrznych p. Sm ólskiego, z 
którym dłuższy czas konferował.

MINISTROWIE SOKAL I KIEDROŃ W  
KRAKOWIE.

Dziś przybędzie do Krakowa w  sprawach  
urzędowych p. minister pracy Sokal.

W  K rakowie bawi p. minister przem ysłu  
i handlu Kiedroń.

s t r e f y  k o lo ń s k ie j .
szłości. Nota kończy się oświadczeniem, że 
ewakuacja Kolonji będzie mogła) być wzięta 
w rachubę tyllko wtedy, gdy Niemcy będą 
się stosowały do postanowień traktatowych'

STANOWISKO ANGLJI.
Wiedeń, 29 grudnia. (PAT.) „Der 

Morgen11 donosi z Paryża: Jest rzeczą pew­
ną, że Anglja nie zrezygnuje ani z okupacji 
strefy kctlońskiej, ani też z dalszej kontroli, 
dopóki Niemcy nie wypełnią 5-ciu punktów 
żądań, postawionych im we wrześniu 1920 
roku przez konferencję ambasadorów.

ski założył protest przeciwko warunkowe­
mu charakterowi zaproszenia Rumun j i do 
wzięcia udziału w paryskiej konferencji ’mi­
nistrów finansów. Podobne zaproszenia, 
nadesłane innym mniejszym państwom so­
juszniczym, mają identyczny charakter wa­
runkowy, wobec czego powstał projekt wy­
słania do Paryża wspólnego protestu zain­
teresowanych państw. Państwa te mają też 
zbadać, czy wogóle zgodzą się wziąć udział 
w konferencji w tego rodzaju warunkach.

noult domagał się odroczenia interpelacji w 
sprawie dochodzenia, wszczętego przeciwko 
dziennikowi „Eclair".

W0 iK sij izft IpiManyili
Paryż, 29 grudnia- (PAT.). Na dziisiej-

szem posiedzeniu Iżby, minister wojny, ge­
nerał Nollet, przedstawił przebieg czynno­
ści komisji kontrolnej w  Niemczech, przy­
pominając, iż ostatnie wypadki wykrycia 
broni doprowadziły konferencję ambasado­
rów do stwierdzenia, że Niemcy nie wyko­
nały tych zobowiązań, które warunkowały 
ewakuację strefy kolońskiej. Przechodząc 
do sprawy publikacji dziennika „Edair1 i 
minister wyraża zdanie, iż publikacja ta 
sprzeciwia się interesom Francji, gdyż tre­
ścią jej był dokument o charakterze mię­
dzysojuszniczym. Generał Nollet dodał, 
iż z dokumentów ogłoszonych przez „E- 
ćlair" wynika w  sposób aż nadto widoczny, 
że wchodzi tu w  grę obce mocarstwo i że 
dokumenty te dotyczą bezwąitpienia spra­
wy bezpieczeństwa z e w n ę trz n e g o  państwa.

Trzej interpelanci z pośród czterech 
wyęofali swe interpelacje w sprawie dzien­
nika „Eclair", poczem Izba przyjęła 302 
głosami, t. j. jednomyślnie wniosek rządo­
wy o odroczenie czwartej interpelacji.

Po wyroSu w  surawie Ebe fa
Berlin, 29 grudnia (PAT). Z powodu 

wyroku trybunału magdeburskiego w spra­
wie obrazy prezydenta republiki niemiec­
kiej, rząd badeński przesłał prezydentowi 
Ebertowi telegram, wyrażając mu swoje u- 
znanie i potępiając tendencyjny wyrok.

i
i
I

nia w tej kwestji.

n o  p ism ]!

T E L E G R A M Y

K o n fe r e n c ja  m in is tr ó w  f in a n s ó w  p a ń s tw
s o f u s z n ic z y c l i .

PROTEST RUMUNJI. 
Bukareszt, 29 grudnia. (PAT.) Półu- 

rzędowy „Vittorui“ donosi, że rząd rurnuń-
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I M  w o is  s l i i  la t i i  Pań twa
Berlin, 29 grudnia (PAT). W związku 

z bankructwem znanego spekulanta Ku- 
tischker'a aresztowany został dziś dyrek­
tor pruskiego Banku Państwa, który jak 
się okazało pożyczył Kutischkercwi 15 mil- 
jonów marek złotych bez dostatecznych 
gwarancji.

II
Kair, 29 grudnia. (PAT.) Nacjonaliści 

opublikowali manifest, podpisany przez Za- 
glula Paszę, pomawiający rząd obecny o 
działanie sprzeczne z konstytucją, jako też 
o nieuwzględnianie opinji publicznej.

W p iisw o -a fry y sk i a H i s i j a  
t i ł U i .

Wiedeń, 29 grudnia. (PAT ) „Neue 
Freie Pressc" donosi z Londynu. Z Afryki 
południowej nadeszły wiadomość1, że rząd 
południowo - afrykański nie okazuje skłon­
ności do wzięcia udziału w planowanej 
przez rząd angielski na marzec konferencji 
domin j ów.

Powstanie w A'tsanji
Paryż, 29 grudnia. (PAT.) ,Matin" do­

nosi z Tuilonu, iż na wody albańskie odpły­
nął torpedowiec francuski, celem obrony 
interesów obywateli francuskich w Albanji.

Vi M r  itanitti
wo W i ń

Wiedeń, 29 grudnia (PAT.). Według 
doniesień z Medjolanu, tamtejsi komuniści 
zaibiłi pewnego faszystę. Z Ferrary i Nea-

£olu donoszą również o zajściach między 
omunistami a faszystami.

0 spłiw na M " .
Kowno, 29 grudnia (PAT.). Na posie­

dzeniu litewskiego gabinetu ministrów o- 
mawiano sprawę spławu na Niemnie. U- 
chwalono polecić ministrowi komunikacji o- 
raz ministrowi spraw zagranicznych opra­
cowanie odpowiednich przepisów, które by­
łyby następnie rozważane przez gabinet mi­
nistrów,

D rpipił ron i
Waszyngton, 39 grudnia. (PAT.) Seis- 

mografy uniwersytetu w Georgetown zano­
towały wczoraj o godz. 6 m. 8 wieczorem 
gwałtowne trzęsienie ziemi, które trwało do 
godz. 8-ej. Według przypuszczeń, ognisko 
tego trzęsienia ziemi oddalone jcrt o 6 ty­
sięcy mil i znajduje się na terytorjum Ja- 
ponji.

Bute
Paryż, 29 grudnia. (PAT.) „Journal" 

donosi z Konstantynopola, iż na. 0 żarnem 
morzu szaleje gwałtowna burza. Wiele o- 
krętów zatonęło lub rozbiło się.

Wieli piżir w 1 opalił
Berlin, 29 grudnia. (PAT.) Wedle do­

niesień pism z Gelsenkirchen, wybuchł tam 
w sobotę na kopalni „Centrum" wielki po­
żar. Dwuch robotników straciło życie, a 
trzech jest ciężko rannych.

M ń i  lelspim
— K om ite t w ykonaw czy  angielsk ich  T ra ­

cie - U n ion‘ów  odrzucił zap roszen ie  odłam u ra ­
dykalnego  tejże organizacji uczestn iczen ia  w 
kongresie , m ającym  na celu  określen ie , w  ja ­
kiej rnicrze T rade  - U nion 'y  w inny zachow y­
wać solidarność.

— Donoszą z Londynu: Angielski przemysł że­
lazny i stalowy postanowił nie przystępować do 
ewentualnego niemiecko - francuskiego kartelu.

— Z Tokio donoszą, że wskutek pożaru w za­
kładzie dla umysłowo chorych zginęło 13 osób. Po­
żar przeniósł się także na sąsiednie domy, w k tó ­
rych spłonęło 50.

— Wczoraj powrócił do Gdańska komisarz ge­
neralny Rzplitcj Polskiej w Gdańsku p. minister 
Strassburger.

— Władze śledcze w Kairze uwolniły 10 osób, 
w tej liczbie 2 deputowanych do parlamentu, aresz­
towanych w związku z morderstwem Siraara.

— Z Tokio donoszą, że w czasie pożaru w do­
mu obłąkanych zginęło J08 osób. Dotychczas zdo­
łano odnaleźć 13 zwęglonych ciał

— Donoszą z Birmingham (Angljal o śmierci 
Wiliama Archera, znanego krytyka dramatyczne­
go i tłumacza dziel Ibsena.

— A gencja  Roma z ap rz ec z#  w iadom ości, p o ­
danej p rzez  p ra sę  w ied eń sk ą , jak o b y  Mussolini w 
im ien iu  rząd u  lub  w łasnem , w y sy ła ł depeszę powi­
ta ln ą  do  A hm eda Zogu i nowego rządu albańskie­
go.

Ruch robotniczy
Z żyda j»ar$

Dnia 17-go i 18-go stycznia 1925 r. w 
lokalu Z. P. P. S. w Sejmie, odbędzie się 
posiedzenie Rady Naczelnej P- P. S.

Początek obrad o godz. 11 rano.
S ekre ta r ia t G eneralny

C. K. W. P. P S-
O. K. R. Warszawa - Podmiejska. W dniu 28 

b. m. odbyło się posiedzenie O. K R.. na którera
obecni byli delegowani do O. K. R. .przedstawiciele 
dztelln-.c Okręgu. 'Przewodniczył to w- W. Krieger, 
sprawozdame organizacyjne egzekutywy złożyli 
Iowy tow. Bruner i DomoSławkld, zostało ono po 
ożywionej dyskusji przyjęte jednogłośnie do za­
twierdzającej wiadomości Sytuację polityczną re­
ferował tow. poseł dlr. Fragietl, charakteryzując 
ustosunkowanie się P. P„ Si do rządu na tle obec­
nej sytuacji politycznej i gospodarczej Państwa, w 
szczegófaości zaś do finansowej polityki sanacyj­
nej j polityki zewnętrznej i wojskowej w związku 
z wsławią o ustroju najwyższych wliadź wojskowych- 
Referat tow-. Pragiera wywołał wielkie zaintereso­
wanie wśiród zebranych, zyskując ich jednomyślną 
aprobatę, co znalazło swój wyraz w jcdtoomyśłnem 
przyjęciu wniosku tow. Łibkinda przyjęcia do 
zatwierdzającej wiadomości sprawozdania poli­
tycznego tow. posła d-ra Pragiera.

Ruch zawodowy
Baczność urzędnicy prywatni! W rafinerii w 

Libuszy strajk urzędników trwa! Rafinerię tę na­
leży omijać. /

Zabawa sylwestrowa w Zw. Metalowców. Wy­
dział Kullłiuralino - Oświatowy Zw Metalowców 
[Leszno 53) organizuje w Sylwestra zabawę tanecz­
ną dla członków’ i wprowadzonych gości. Począ­
tek o godz, 9 wiecz. Bidety w Związku,

Ruch kulŁ-ośwtatowy«
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

AL Jerozolim skie 6 m. 4. S care  tar jat czynny 5—7.

Czytelnia pism. Zarząd1 Odidlziału Warszaw­
skiego T. U. R. podaje do wiadomości, iż czytelnia 
pism po dokładnem rpe organizowaniu czynna jest 
obecnie od 7 — 9 wiecz. codziennie Czytelnia 
mieści się w lokalu T. U. R., A!. Jerozolimskie 6, 
I piętro. Czytelnia jest bogato zaopatrzona w 
czasopisma, zarówno polskie, jak i zagraniczne. 
W stęp wolny.

Koło Krajoznawcze Oddz. Warsz. T. U. R., 
Al. Je.yfjolimskie 6. Informacje, zapisy i sprzedaż 
biletów na wycśefczłri; wtorki, czwartki i soboty
5 — 7 popoł. W piątek, dtoi 19 grudnia, odbyło się 
w lokalu T. U. R. zebranie onganizacyme Koła 
'Krajoznawczego Oddlz. Warsz T. U- R. Przyjęto 
regulamin Koła i wybrano zarząd z tow,. Kaz. Bal- 
cerkiewśczeni na czele. Wycieczki niedzielne, u- 
rządzanc dotąd przez Zarząd Oddiz. Warsz. T.U R , 
organizowane będą przeż Koło Krajoznawcze. Ze­
brania Koła odbywać się będą w pierwszą i trze­
cią sobotę każdego miesiąca.

Wycieczka do Zachęty, W niedzielę., dn. 4-go 
stycznia, odbędzie się wycieczka d,o Zachęty. W y­
cieczkę prowadzić będhie art-maiarzi, prof. Zyg­
munt Badowski, Zbiórka .punktualnie o 10,30 
przed Zachętą. Bilety w cenie 90 gr., dła człon­
ków i .  U. R. 80 gr., nabywać można w Kole Kra* 
joznawczem,

G R U Z JA .
Ju ż  się u k aza ła  now a b ro szu ra  tow- 

S zpotańskicgo, nak ładem  oddziału  W arszaw ­
skiego T. U. R. pod ty tu łem  „G ruzja”. C ena 
30 gr. B roszurę nabyw ać m ożna w  s e k re ta r ­
iacie T. Al. R., o raz u k o lp o rte ró w  fab ry cz­
nych.

I f f"

Już w yszła z druku U ST A W A  Z DNIA  
18 LIPCA 1924 R. O ZABEZPIECZENIU NA  
W YPADEK BEZROBOCIA, Objaśnieniami 
opatrzyła dr. Eugenja Pragierowa.

W stęp. — Tekst ustawy. —  Objaśnienia. 
—  Rozporządzenie Ministra Pracy i O S o  
w ypłacie zasiłków. — W ykaz rozporządzeń. 
Cena 60 gr.

Zamawiający nie mniej niż 50 egz. jedno­
cześnie otrzymują 25 proc. zniżki.

S k łady  w ydaw nictw a: Administracja „Ro­
botnika", W areck a  7, tel. 12C-13. Księgarnia 
Robotnicza, W spólna 17, teł. 229-70.

J e s t  do nabycia w C K W  P PS . artystycz­
ny portret tow . sen. B olesław a Limanowskie­

go. C ena p o r tre tu  2 zło te , 50 groszy,

C z a s o p  s m a  nadeslaiu*.
Ostatni (52) nr. Gazety Administracji i Policji 

Państwowej z dnia 27 grudnia 1924 r. zawiera na­
stępujące artykuły: Eugeniusza Starczewskiego 
O utworzeniu Rady Stanu. St. Giżyckiego — Poli­
cja sesyjna według projektu ustawy postępowania 
karnego. Dr. H. Schneickerta — Piętnowanie. Ed­
warda Neymarka — Organizacja pracy w więzien­
nictwie polskiem. W ładysława Dzwonkcwskiego— 
Ruraunja. Stałe działy. W dziale iiteratura i sztu­
ka — powieść Wacława Sieroszewskiego.

D-r med. B. GELBFISZ
chor. skórne, weneryczne, niem oc płciowa, kos­
metyka lek., lecze iie  lampą kwarcową S w i ; -  
t o j e r a k a  3 8  front, i-e piętro, tel. 94-25. 

Przyjm. 8 - 9  reno i 2—8 wiecz.

- Prowincja.
WYRZYSK.

(Korespondencja własna).
Dnia 7 grudnia w lokalu p: Engia w W yrzy­

sku odbył się wiec P. P. S i  Ri. Zw. Zawi W lec 
zagaił i przewodniczył tow- Tews* Obszerny refe­
rat o międzynarodowem położeniu pohtyczneui i 
obeonę.j sytuacji ekonomicznej i poetycznej Polski 
wygłosił to-w.. Głowacki z Inowrocławia

Stawili się również enpeerowcy i chadecy, 
którzy przed rozpoczęciem wiecu twierdzili, że 
nie dopuszczą do odibycia w Wyrzysku tego pierw - 
®zego wiecu socjalistycznego i że to ziarnko socja­
listyczne. które zamierzamy rzucić w Wyrzyski*— 
nie wzejdzie. Jednakże zamiary ich spełzły na ni- 
czem. Tow, referent przedstawił wyczerpująco 
zgromadzonym robotnikom’ warcholską i wrogą 
klasie robotniczej działalność enpeerowców i cha-* 
'deków. Wywody tow. referenta przyjęli słuchacze 
z wielkiem zainteresowaniem i z takiem oburze­
niem pod adresem enpeerowców i chadeków, że 
obecni na sali przedstawiciele tych stronnictw, w i­
dząc to, opuścili salę i wynieśli* się do przyległego 
pokoju Następnie referent wykazał zgromadzo­
nym działalność P. P. S. i KI. Zw. Zaw,, w obronie 
klasy robotniczej.

W dyskusji przemawiało kilkunastu mówców. 
Pierwszy wystąpił Chadek), ale wysulwał tak nie­
realne*! perfidne zarzuty, że po nałeżytem zdema­
skowaniu go przez referenta, robotnicy wyprosili 
go z oburzeniem z trybuny.

Jako drujgi mówica wystąpił tow, Krzemianow- 
sfci z Inowrocławia, który przedstawi® zgromadzo­
nym działalność Kł. Zw Zaw., oraz omówi! toczą­
ce się obecnie pertraktacje z obszarnikami w 
sprawie zawarcia zbiorowej umowy na rok 1925.

Wiec zakończono jednogłośnem przyjęciem 
rezolucji, która: 1) wyraża pełne poparcie Z.P.P.S 
w walce z zamachami reakcji na prawa robotni­
cze: 2) protestuję jaknajenerigicśniej przeciw* war- 
cholsfciej akcji Zjedń. Zaw» Polskiego i chadecji: 
3) protestuje przeciwko ustawie o świętach: 4) 
wyraża votum zaufania P. P. S. i Cenitr Kom. Zw. 
Zaw.

W iec zakończono okrzykami przeciw zdraj­
com klasy robotniczej i na cześć P. P, S. i Kł. Zw. 
Zaw. |

Z RUCHU ROBOTNICZEGO 97 OKRĘGU 
KROŚNIEŃSKIM.

{Korespondencja własna)

W niedzielę, dn 14 grudnia, w spółdzielni ,,/Ro­
botnik'" w Krośnie, odbyła się całodzienna konfe­
rencja przedstawicieli Odldziałótar Zw. Zaw. pod 
przewodnictwem towl. Antoniego Bocheńskiego.

Po referatach tow. Różyckiego o sytuacji gos­
podarczej i tom  M Bobrowskiego o organizacji, 
przemawiali delegaci z powiatów Krośnieńskiego, 
Sanockiego, Liski ego. Brzozowskiego, Jasielskiego 
i Gorlickiego. _ _ ■

Jednomyślnie uchwalono rezolucję, wzywającą 
do obrony praw robotniczych.

Dalej zebrani stwierdzają: 1) iż dołożą wszci- 
k :ch sił. ażeby organizację klasowych Związków 
Zawodowych postawić na jafcnajjwyższym .pozio­
mie; 21) starać się będą usilnie, by w Związkach 
były zasobne kasy strajkowe; 3) zwracają się do 
Z P  P S. o przyspieszenie ubezpieczenia ńa sta­
rość, wdów i sierot; 4) wśród mas robotniczych 
prowadzić będą ożywioną agitację za zrealizowa­
niem i ulepszeniem ubezpieczeń społecznych.

W oprawie organizacji uchwalono jednomyśl­
nie na podstawie stattuiSu i uchwał Zjazdów i Kom. 
Centr. Z w. Zaw., utworzyć Radę Związków Zawo­
dowych, która, ze względu na warunki pracy w 
przemyśle naftowym, obejmie powiaty: Krośnień­
ski, J a s ie l s k i .  Gorlicki, Brzozowski, Sanocki i Li­
ski

We wnioskach, poza drobnemi sprawami or- 
ganizacyinemr. omawiano prowadzenie pracy o- 
światowej: postanowiono ożywić istniejące i za­
kładać nowe Oddziały Uniw,. Ludowego im. Ada­
ma Mickiewicza w Krakowie.

Konferencję zakończono śpiewem „Czerwone­
go Sztandaru" *

W południe odbył się publiczny wiec pod
p rzew o d n ictw em  Iow . K latk i, na którym  p rzem a­
w ia li obai referen ci z K rak ow a.

1 d e s t y l a t y :
i  1 a s z 
Bernardine 
Chartreuse 
John Buli 
Żytnia kminkowa

Magistrat
m. st. Warszawy.

P odeje d o  w iadom ości

tułaŚGTieli gruntów- 
i placów niezabujswanycb,

iż nakazy p łatnicze na zap łacen ie podatku  
od gruntów  i placów  za rok 1924 zostały  
rozesłane 20 grudnia r. b.

W łaściciele placów , którzy z jakich  
bądź przyczyn nie otrzym ali nakazu płat­
n iczego, winni zgłosić sie  do Magistratu  
(W ydział finansow o - podatkow y), celem  
otrzym ania go, do 15 go sty^jnia 1925 r.

Po dniu 15-ym stycznia 1925 r. rekla­
m acje z tytułu n iedoręczen ia  nakazu płat­
n iczego  przyjm owane nie będą.

W d i f ó c h  k i n a c h  P . I E M J E i t A

„ W O  E W !L “
N a u ry -S w ia t 43

Pocz. o g. 5.30. Ostatni seans o 10 wiecz.

M l  A  M A Y
w 8*io akt. erotycznym dram acie małżeńskim 

pod tytułem

„Lbły Bilami i m m n j  L “
Własność biura „ K o lo s ” .

„ N O W Y “
f t a - s z a ł k ,  125

12
wyraźnie 

dwanaście

Życie gospodarcza.
Notowania gieJdy warsza^sKiaj

Doi. Slan. Zjedn. za 1—5-18 
Fr&nki francuskie za 100 -  28.07 
żunty angielskie za !—24 54 
Moreny holend. za 100 -210 75 
Kor. czesko—słow. za 100 15.76
Franki szwajc. za 100—10 93 
Korony austrjac. za 130 0X1—7.33 
Liry włoskie ?a 10 0 -2 - 33 
Franki belgijskie za 10 ,-25 .87

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y  

(według dKrych Państw Instytutu Meteorolog.)

Temper a kura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 2°Jó, najniższa — 0°,7. W Zakopanem 
pochmurno przy temperaturze — 4°; najniższa z 
nocy — 9°, najwyższa onegdaj — 1°

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: polepszenie się stanu pogody, miejscami 
jeszcze opady i mgła, na wschodzie i w  środku 
kraju nocne przymrozki, w ciągu dnia temperatura 
nieco powyżej 0°; wiatry zachodnie.

Oświetlenie Alei 3-go Maja. Mieszkańcy P o­
wiśla, którym prowadzone roboty tunelowe w A! 
3-go Maja Utrudniły htb częściowo zamknęły ko ­
munikację z centrum miasta, wyrażali śltozne ża­
le, żc pozostawiony do użytku publicznego jedy­
nie wąski pas chodnika, ciągnący się wzdłuż gma­
chów mtnisterjum kolei oraz ogrodiu dziecięcego 
im. Raua w AL 3-go Maja (od Nowego Światu) to ­
nie w mrokach i w porze wieczornej komunikacja 
■z Powiślem dla pieszych pod względem bezpie­
czeństwa przedstawia się dość ryzykownie.

.Na niedomagania te zwrócił również uwagę 
wydział techniczny magistratu i inspekcja elek­
tryczna, obowiązana troszczyć się o racjonalne o- 
świelli'enie ulic miasta Na skutek interwencji ins­
pekcji elektrycznej, Komitet przebudowy węzła 
•warszawskiego przystępuje do instalacji 6-iu tym­
czasowych lamp żarowych w wąskim kurytarzu 
Alei 3-go Maja. (I,),

Projekty gmachu Muzeum Narodowego. W
związku z ogłoszonym już wynikiem, konkursu na 
gmach Muzeum Narodowego,, Koło Architektów u- 
rządza pokaz publiczny wszystkich nadesłanych na 
wspomniany konkurs projektów architektonicz­
nych. Wystawa potrwa od dziś do niedzieli włącz­
nie.. Wszystkie projekty, wśród nich i nagrodzo­
ne, rozmieszczono w 3-ch salach prezydijusn magis­
tra tu  (Senatorska 14, I p ). Wystawa dostępna 
jest dła wszystkich bezpłatnie i może być zwiedza­
na w dni powszednie w godz. od 12 do 3 j od 5 
do 7 wiecz., w  niedzielę od 11 do 2 popołi

Sprzedaż parówek w nocy. Jeden* z inwali­
dów wojennych, porucznik rezerwy, zwrócił się do
Magistratu o udzielenie mu koncesji, e w ą tt tu a lń ie  
zezwolenia na uruchomienie 10 kuchenek ze s p r z e ­
dażą gorących paróiwek z pieczywem w godzinach 
•wieczorowych od 8 do * w nocy, Trzy sprzedaży
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$PóY VA'ACZ Stó S7©>Aą
m ąją być latTuónieni sami iniwliidizi wojenni. Ka- 
ahenlki będą ruchom e. M agistrat odniósł się przy­
chylnie do tego projektu.

Egzaminy dla eksternów  z kursu 6-iu klas. Dy­
rekcja Państwow ego Gimnazjum im. Tadeusza Rej­
tana w W arszawie (Książęca 4) komunii kuje, te  
egzaminy dla eksternów  z 6-iu klas rozpoczną się 
19 stycznia 1935 r. Podania i taksę w wysokości 
30 złotych przyjm ow ać będzie kancelaria gimna­
zjum od 5 do 10 stycznia w godz. 18 — 19.

Egzaminy dla b. uczniów Szkoły Sztuk P ięk ­
nych. Egzaminy uzupełniające dla b. słuchaczów 
Kursów dla Nauczycieli Rysunllau orSz wolnych słu­
chaczów Szkoły Sztuk P ięknych rozpoczną się v> 
ginm. im Rejtana 10 lutego. Podania przyjmować 
będzie kancelarja gltmm. od 5 do 10 stycznia i od 
3 do 7 lutego. T aksa egzaminacyjna wynosi 5 zł.

Pierwszy św iąteczny kurs W olnej W szechnicy 
Polskiej dla nauczycieli szkół średnich. W  n ie ­
dzielę uibiegłą o godz. 12 w połuidnłe w sali T-wa 
Naukojvego przy ud. Śniadeckich odibyio się u ro ­
czyste o tw arcie pierwszego kursu  św iątecznego 
W. W. P. dla nauczycie® szkól średnich.

P ierw sze przem ówienie wygłosił p ro rek to r 
W olnej W szechnicy Polskiej, Stanisław  K alinow ­
ski, w itając zebranych i .podkreślając doniosłość 
tego rodzaju kursów

D ziekan Wyidz, Matem.-iPirzyrodniczego. Vic- 
w eger, udzielił szczegół owych informacji o orga­
nizacji kursów, poczem prof R. M inkiew icz wy­
głosił piękny odczyt „O dogmatyzmic w naucza­
n iu1', rozpatru jąc kolejno dogmatyzm osób, dogma- 
tyizm teorji. dogmat yzm faktów  i dlogunatyzm m e­
tody, oraz ilustrując w ykład doskonale dobrymi 
prtzyikiładami.

Na kurs zapisało się 100 osób; w; tern 10 dy­
rek to rów  sem inariów i gimnazjów. 75 z tych o- 
«ób posiada stiutja uniw ersyteckie, co gwarantuje, 
że kurs będzie mógł być utrzym any na odpow ied­
nio wysokim poziomie.

■Na otw arciu kursu  by ł obecny dyrek tor d e ­
partam entu  szkół średnich, Zagórowteki.

Tern nowem przedsięw zięciem  W olna W szech­
nica PołWka składa jeszcze raz dowód swej żyw ot­
ności i inicjatywy.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
O dczyty o Brazylji. O dczyt pjp. A, Zarychty 

i M_ Fu 'arskiego o tajem nicach puszczy brazylij­
skiej i życiu wychodźców polskich za oceanem — 
ma być pow tórzony w dniu 8 stycznia.
W YPADKI.

Poparzenie przy pracy. Na stacji W arszaw a- 
G łów na robotnica oddziału m echanicznego, W ik­
toria  Rogucka, w czasie p racy ufJeigła poparzeniu 
tlwarzy i podudzi parą  wodną, w ytw orzoną przy ' 
nalew aniu wody do ko tła  w wagonie t. zwi parni- 
Scu. L ekarz Pogotow ia przew iózł pojparzoną do 
szpitala Dz. Jezus.

Fatalny w ypadek sportow ca. 21-letni Jan  Pod- 
grudny, znajciuljątc się na ulhcy przed domem kop­
nął piłkę footbaiilową. upadł i złamał lewe udo ! 
O fiarę fatalnego upadku przew iozło Pogotowie do \ 
szpitala Dz. Jezus.

U cieczka umysłowo chorego. Na uil, Tw ardej I 
zbiegł swej m atce 13-łetni Ab ram Lewkowicz, cho- I 
ry  umysłowo z Kalisza, k tó ry  był prow adzony do | 
zakłądu dla chorych umysłowo.

U padek ze schodów. W domu Nr. 9 przy ul. !
N iecałej spadł ze schodów' 52-ileinii Juójan Kuszew ­
ski. ogrodnik- (Filtrowa Nr. 60). Lekarz Pogoto- j 

wiia stw ierdził nadw yrężenie staw u skokowego i. : 
po udzieleniu pomocy, przew iózł Kuszewskiego dc 

' domu. j

Tragedja stolarza. W  domu Nr, 65 przy uł
D obrej w celiu pozbaw ienia się życia napił się po- 
Ditury 19-Ietui Józef Durakowiski, prak tykant sto ­
larski, D esperata przew iozło Pogotowie do szpi­
ta la  śiw. Ducha.. |

U tonięcie. P odczas ślizgawki na jeziorze Wi- 
łanowslkiem załam ał się lód pod 21-łętnim S tani­
sławem Federow iczem , k tóry  utonął. W ydobyto 
już tylko zwłoki.

Teatr i  m u z y k a .
Z FILH ARM O NJI,

Niedzielny popołudniowy.

Na koncercie tym koncert skrzypcow y Saint- 
Saensa, h-m-olU, niew ykonyw any od długiego czasu, 
odegrała p. Lidja Kmitowa. P Kmitowa prow adzi 
pierw sze skrzypce w kw artecię  którego członka­
mi są, prócz niej, p.p. Benzefowa, Kmieć r S tro- 
menjgerr grono szczerych i dobrych artystów , za­
wsze gotowych do słiużenia kuMuraClnemu celowi 
muzycznemu, i znanych jaknajltepiei szerszem u o- 
gółowi szczególnie z doskonałych, choć popular­
nych koncertów  „W ydziału KufliUry" w K onser­
watorium . P. Kmitowa jest wyśm ienitą k am era­
listką- Jako  solistka w ystąpiła w  Filharm onii po 
raz  pierw szy , n ie  dziw więc. że debiut ią k rępo­
wał, przez to w pływ ał na pewtność siebie Mimo 
to  ztoane i wyfbilUne zalety  jej gry: p iękny  ton, m ęs­
kie prow adzenie smyczka, właściwe odczucie dzie­
ła i temiperimertt — znalazły pole popisu.

Publiczność, k tórej powinno było być więcej, 
i byłoby s^jęce), zwłaszcza tej pujbfliczoości w dzięcz­
nej, z koncertów  p. Czerniawskiego, gdyby Filka r- 
moiyja była wśród niej bardziej spopularyzow ana — 
darzyła a rty stkę  szczercmi i gorącem i oklaskami.

O rk iestra  w ykonała ponadto ładnie sub tel­
nie „N iedokończoną'1 Schuberta, oraz symfonię 
„Z nowego śiwiata" Dtvorzaka. Tego dzieła, z ro ­
dzonego z natchnienia i tęsknoty  za ojczyzną, słu ­
cha się zawlsze z przyjemnością. J . R,

T entr W ielki. Dziiiś „Carmen". Juiiro „Strasz­
ny Dwór". W  czw artek  „Bajka".

T ea tr Narokowy. Dziś i jutro „Don Ju an '1. W 
czw artek  po południu „Skąpiec"',.

T eatr Letni. Codziennie „Zmartwienia p. Ha- 
Mefccina". W  czw artek  popoł „Pan naczelnik"

T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś, juitro i w 
czw artek  wieczorem ..Skaltniierzaftki'1. W czw ar­
tek  o 3Jd popoł. „Opowieść zimowa".

T ea tr Polski. Codłziennie „O drodzenie1', W 
próbach „W sieci" J. A. Kisielewskiego,.

T ea tr Mały. Codziennie „Pan swego serca*. 
Rozpoczęto próby z komedji L. P irandella „Igrasz­
ki ról".

T ea tr Nowości. Codziennie „Hrabina M arica"
T ea tr im. Fredry. Dziś „Szopka W arszaw ­

ska". Ju tro  „Dobrze skrojony frak1'.
T ea tr Praski, Dziś i jutro „Druciarz"
C yrk. Program  grudniowy

„Szopka W arszaw ska", układu B enedykta H er­
tza i W andy TatarkiewicizówShy, zdobyła nadzw y­
czajny sukces w teatrze im, F red ry  fuli. Śniadec­
kich 5). G rana 9 .razy w ciągu; trzech dni św iątecz­
nych', ściągała za każdym razem  tłumy, k tó re  
gnzmołami oklasków  w yrażały swe żywe zadowo­
len ie . Dziś „Szopka" będzie pow tórzona.

Z Filhairnonji. W czw artek  o godz 8 wiec z. 
na wielkim abonam entow ym  koncercie symfonicz­
nym w ystąpi piamiśta Mikołaj Orłów i grać będzie 
'koncert A -dur Liszta, oraz A ndante spianato i po- 
iioncz Chopina. O rkiestra pod dyrekcją G. F ite l­
berga wykona „HeUdenllefeen" Straussa. „AmheMe- 
go" Różyckiego i in.

K oncert dla dziepi i młodz.yeży w Filhatm ónji. 
W  czw artek o god;z 3 popoł. na pow itanie Nowego 
Roku odbędzie się w Filharm onii bardzo in teresu ­
jący koncerti, przeznaczony dla dzieci i dorosłych. 
W spółudział w koncercie weźmie cały szereg  so­
listów śpiew  reprezentow ać będią p.p : Argasiń- 
sika, Leska i Dobosz, żywe słowo — p p .: Bałcer- 
kiew ićzów na, Maszyńslki r M ałkowski, ponadto ze­
spół taneczny prof. Łobojki odtańczy pantom inę 
„Sen króla Ćwieczka".

ZABAWY I PRZED STA W IEN IA  W  NOC 
SYLW ESTROW Ą.

T eatr Polski: o godz. 11 % krotochw ila am ery­
kań sk a  Hopwooda p. tt „Ju tro  pogoda"..

T ea tr Mały: o godz 11 „Świiitl, dzień i noc".
T eatr Letni. D oskonały program składany w 

w ykonaniu artystów  tea tru  na czele z Ant, F e rt- 
nerem

Rococo: K oncert, urządzany przez Związek Au­
torów  Scen Polskich.

.T ea tr  Praski: W ielka zabawia, urozm aicona
•widowiskiem i tańcami.

Palace: K oncert sylłwestrowy z udziałem p,p..: 
Mokrzyckiej, Malickiej, Sm osarskiej, Zboińskiej- 
'RuiszlkoWskiei, Dobosza, M aszyńsk:ego i innych.

W ieczór Boya. W  noc sylw estrow ą w sali 
‘T-iwa Hyg enicizn-tgo (Karowa 31) wies-ole piosenki 
i poezje Boy'a w ykonają ,pp. Sm osarska, M odrzew ­
ska, Maszyński i Frenkiel przy akom paniam encie 
W  Krupińskiego. B ilety wcześniej do nabycia u 
Ch odo wi e ćki eg o.

K oncert sylwestrjowski w  Filharmonii. Duże 
zainteresow anie w ywołał koncert sylwestrow ski w 
Filharmoniji. Przyczynia sięd o tego zapowiedź u- 
działu takich sił, jak: Lucy Messa! (śpiew' z tańca­
mi), Halina Szmolcówma (tańce), Zboińśka - Rusz- 
kowlska (śpiew), Gruszczyński Stanisław  (śpiew),

Jan  D worakowski (skrzypce), A leksander Zelw ero­
wicz (deklamacja). Lwią część programu wypełni 
orkiestra filharmonie zna pod dyrekcją G. Fitel­
berga i Józefa Ozimińskiego. •

QUI PRO QUO.
F. F. — rewja utw orów  wesolutkich.

Różnie gosposie i gospodynie szykowały na 
św ięta przysmaczki dla świątecznych gości. Dy­
rekcja „Oni Pro Quo" szykowała program świą­
teczny Ale że w cieścic św .ątccznem  czasem 
trafić się może zakalec, tak i w programie św ią­
tecznym  coś niezupełnie się uidało..

Zaorało w nim śmiechu, zaorało tego szczero­
złotego dowcipu, którym zwykle pochlubić się mo­
że scenka miłego teatrzyku.

'Najlepszym bezłranunkcwio numerem progra­
mu jest obrazek kabaretow y. C harakterystyczna 
scenka rodzajowa p. t. ,.U Lwowi1' odznacza s:ę 
zacięciem i zręcznem wykonaniem.

(Prawdziwą atrakcję  wieczoru stanow ią p io­
senki p. Rentgena, k!tóry zeszłej zimy zawsze po­
cieszał „dusze strap ione" w dość miłych p rogra­
mach „Stańczyka".

O brazek cheorograficzny p. t. „D okolutka" u- 
zupełnia program, w yjątkow o tym razem krótki

łka.

Z T E A T R Ó W  ŚW IE T L N Y C H .
ROCOCO. -  Harold Lloyd.

H arold Lloyd to now y władca ekranu, jeden 
z tych co za jednym zamachem, za pierwszera po­
jaw ieniem  się zdobywają publiczność na zawisze 
Między tą  publicznością są am atorzy dram atów  : 
am atorzy komedji — dla tych ostatnich Harold 
Iłlyod jest w prost symbolem wesołości.

H arold Lloyd się kocha,., walczy z przeciw no­
ściami, biedizi się, trudźi — i zdobywa przedm io. 
swej miłości, a w raz z nim, piękny m ajątek. Trudno 
wprost zrozumieć, skajd człowiekowi bierze się ta ­
ka masa konceptów;, skąd można wziąć taką  ilość 
dowcipów, kawałów', jak ta, k tó rą  nagrom adzono 
w  filmie, będącym  obecnie na ekranie „Rococo" 

Sala trzęsie się wjprosf ze śmiechu,.. Nic w tern 
dziwnego, bo H arold — i automobili, H arold — i 
karuzela , H arold — i to rebka, Harold — i duchy 
są to sceny tak  pierw szorzędne i pod względem 
pomysłów i pod względem wykonania, że trudno 
znaleźć im równe,

Tempo fiłmu bajeczne. Osiem aktów  nnia. 
jak z bata strzelił, ani się wifd!z obejrzy. Zdję­
cia ostre, nie m ęczą wzroku;, dobra muzyka uprzy­
jemnia czas.

Fiłun ten specjalnie polecić możemy dla mło­
dzieży, i nie w ątpm y , że dyrekcja „Rococo" ze­
chce go jej udostępnić, w yśw ietlając go na poran­
kach. łka.

Sport.
H isrpanja — A ustria.

Rozegrane przed! tygodniem zawody piłki noż­
nej m iędzy Hiszpanią i A ustrią w- B arcelonie przy­
niosły zwycięstwo Hiszpaniom w stosunku, 2 :1 .  
Do zwycięstwa tego głównie przyczynił się feno- 
memalnv bram karz hiisznańiski. Zamorra.

KONKURS
na Mmi giaciiu Kasy Giioryth w Kralowie.

Zarzad Kasy Chorych w Krakowie zamierza na parceli Lwh. 181 i 525 przy ul. 
Satorego L. 3, w Krakowie wybudować własny gm ach Kasy. W tym ceiu rozpisuje 
;onkurs na projekt cztero-pietrowego budynku dla pomieszczenia urzędów, apteki 
ambulatoriów Kasy.

Szczegółowe warunki konkursu oraz plan sytuacyjny parceli otrzymać m oina do 
Inia 12 stycznia 1925' r. w sekretarjacie Kasy Chorych u p. D-ra Michałowskiego, 
>rzy ul. Dunajewskiego L. 5, między godz. 12 a 2 w południe.

Do konkursu dopuszczeni są architekci, inżynierzy i budowniczowie zamieszkali 
v PoDce. *

Termin składania prac konkursowych oznacza slą na dzień 15 m arca 1925 r. do 
lodziny 12 w południe.

Wyznaczone są trzy nagrody, a mianowicie:
I) 5.000 zł., II) 3.000 zł., III) 2.000 zł.

W skład sądu konkursowego wchodrq:
3 reprezentantów Kasy Chorych w Krakowie,
2 leka> zy Kasy Chorych w Krakowie,
W iceprezydent Miasta Inź. Józef Sare,
Architekt Zygmunt Hendel,
P ro f .  J ó z e f  P o k u ty ń s k l ,
Reprezentant Koła Architektów w Krakowie.

1)
2)
3)
4)
5)
6)

iml Kasy [ b t n i l  w Krakowie.
O n i s k i ,  b r o d a w k i  

i s k ó r ę  z g r u b i a ł ą  n a  p o d e s z w a c h
bezpow rotnie bez bólu usuw a

„ K L A W I O L “
C hem lczno-farm aceutyczn. laboratorjum  

„A si. K o w alsk i**  w W arszawie, ul. M iodowa N» 5.

Fologiafja ze Zjazdu Samorządowego,
jest do nabycia w Admin stracji

.

„Robotnika" po 4 zł. sztuka.

Dr. Wed. Marceli Dofcrzyns ;i
Królewska 6 (P lac Saski). Telef. 
4-63. Choroby w eneryczne, skóry 
I włosów. Przyjm. od 11— 12 1 5— 

7 pp. Panie > 2 -1 .

Ifla raty 
bez zaliczki

Zegary
Ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki i p ierścionki. 
P rzyjm uje reperaefe  tan io  dobrze
Zegarm istrz GUTMACHER, 

b m a c u  21, m i o s s k .  2 4 .

r i ;

MRRKfl
FABRYCZNA

Popierajcie Przemysł Krajowy
Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E

K A L O S Z Y

P i n i  w Po'ste W i
„PEPEtr

Kaloszy i 
Obuwia sportowego

Polsk i P rzem yśl Gumowy
Tow . Akc. 

w  G r u d z ią d z u .

Od Wydawnictwa.
Zawiadamiamy naszych czytelników, źe przyj­
mujemy prenum eratę z odnoszeniem  do domu 

na Pragę l krańce m. Warszawy.
Pismo dostarczamy regularnie codziennie.

Dr. «ned. W ein trau b
c h o r .  w e n e r . ,  skóry, m o c t o -  
p ł c i o w e  przeprow adził się  z 
P ragi—Targowej 78 na ul. C irxy 
b o w s k ą  21 m . 6  t e ł .  ! S 4 - /7
od 9 i pół do 11 I pół i 4 - 8  
wiecz.

Dr. WI.AIłfeliZiBlnalH.
Choroby w ener., skóry, płciowe 

n iem oc od 11-1 r. I od 5-8 w.

|  o s t r o i m  o h u s h  .  \

J) Zegarów. Ki",
nlo dobrze. Zegarm istrz Gutma- 
cher, Sm ocza 21.

I )  A hrarilli Ślubne daje  na raty. 
n) UWijUnl Zegarm istrz Gutma- 
cher, Sm ocza 21, m ieszkania  23.

Fllł 3 m 9sl<,e na oposach , li­
t u .  U sach , barankach , kożusz­
ki kryte, kurtki, palia  zim ow e, 
jesienne, garnitury  m arynarkow e, 
sm okingow e, żak etow e spodn ie  
sztuczkowe, spo itow e, wszystko 
o 30$ taniej za gotów ką i na 
rafy. Granke  1 S-ka, C hm ielna 
48 sklep. Firm a C hrześcijańska.

Futra, palta 
zim owe, je ­

sienne , kurtki na barankach , 
garnitury sm okingi, żakleły, spo­
dnie sztuczkow e, s p e to w e , bu r­
ki podróżne w yprzedajem y niżej 
cen  kosztu. Przyjm ujem y zam ó­
wienia z w łasnych i pow ierzo­
nych m aterjatów . Wytwórnia u- 
blorów M ąskich Sipowskl I Ma­
jewski C hm ielna 49,2  p. front tel. 
242 93. _____________

MIC1VNV d °  szycia ..KasPrzyc- 
iłlAjLlill kiego". H u rto w o -D e -
ta liczn ie—Raty. W arszawa.  Mar­
szałkowska 153. Zam awiać m o­
żna listownie. _________

i n  71 m iesięczn ie  s t u d e n c i  
£U Li. przygotowują do wsżyst- 
kich klas. G w arancja .  Nauka rano  
lub wiec7orem . Inform acje da* 
leka Nr. 8 rn. 51-__________

i l m i o  :rs „ .* r :p o ^
elki. sżopy, cybety, piżm owce. 
D am sk ie  palta  karakułow e, fo­
kowe, pluszowe \fc lelki wybór 
garniturów , palt, spodni, żakie­
tów. Tania wyprzedaż w ciągu  
bieżącego  m iesiąca. Warszaw-

1 WLCZfi  57-2  t
fon 176-91.

Badaktor naczclay dr. Felikt Pert Wydawca; Bada Naewiaa P. P. & Redaktor odoowiedzlalay: Jaa M. Borakt Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7


